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JERZY PIOTROW SKI (Kraków)

W  GÓRACH SPITSBERGENU

Gdy angielski łowca Jonas P o o l e  zawinął 
w 1610 r. do najbardziej na południe leżącego 
fiordu na zachodnim Spitsbergenie, wnętrze 
tej — jak przypuszczał — cieśniny było pełne 
lodu i nie pozwalało na wpłynięcie statku dalej. 
Poole wysiadł więc na brzeg i znalazłszy poroże 
renifera, nazwał głęboko w ląd wciśnięty język 
morski Horne Soud — cieśniną poroża. Myśliwy 
nie zauważył poprzez zwały kry lodowca zamy­
kającego fiord od wschodu i przypuszczał, że 
przez odkrytą cieśninę dopłynąć można do Mo­
rza Barentsa. Tak powstała paradoksalna nazwa 
fiord Horn-sund, chociaż nie wiadomo dziś, czy 
sund — cieśnina nie jest właśnie odpowiednią 
nazwą. Fiord jest wyjątkowo głęboki, głębszy niż 
inne, a od Morza Barentsa oddziela go lodowiec 
cofający się bardzo szybko i pozostawiający ża- 
glowną zatokę. Być może, że za setki czy tysiące 
la t lodowiec zniknie i fiord stanie się sundem.

Ziemia południowego przylądka (Sorkapp- 
land) — którą właśnie Hornsund oddziela od 
reszty kraju, jest do chwili obecnej bardzo rzad­
ko odwiedzana, klim at jest surowszy niż gdzie 
indziej, a góry najbardziej różnorodne, najwyż­
sze i najpiękniejsze. Tu z pewnością dopłynęli 
w 1596 r. B a r e n t s  i V a n  R i j p ,  skoro na­
zwali ten ląd Spitsbergen — krajem szpicza­
stych gór. Nie wiedzieli oni, że natrafili na od­
kryty już znacznie wcześniej, w 1149 r. przez 
Wikingów kraj, który już ochrzczono: Svalbard, 
to znaczy „zimny brzeg“. U południowych wy­
brzeży Spitsbergenu spotykają się dwa prądy 
morskie: odnoga ciepłego Golfstromu i zimne­
go prądu północno-wschodniego, opływającego

przylądek. Ciepły ogrzewa bardziej ku północy 
leżące wybrzeże, północno-wschodni oziębia 
i wywołuje zaburzenia klimatyczne na Sórkap- 
pie. Hornsund leży w surowej strefie. Gdy do 
północnych fiordów dawno już docierają na 
wiosnę statki, tu  leży jeszcze gruba warstwa 
lodu. Jest to kraj niezamieszkały i dziki. Spot­
kać tu można tylko niedźwiedzie, foki, lisy 
i mnóstwo ptaków. Jedynym świadectwem byt­
ności człowieka są tu i ówdzie rozsiane na 
ogromnej przestrzeni ruiny prymitywnych 
drewnianych dornków przypominających, że 
w XVII wieku łowcy wielorybów tu oprawiali 
swoją zdobycz. Polarnego pustynnego charakte­
ru nie zmienia uboga flora — tundra, utrzy­
mująca się tylko miejscami, wąskim pasem przy 
zachodnim brzegu. Resztę kraju pokrywają lo­
dowce i śniegi. Nic, tylko lodowa pustynia po­
kryta masą łańcuchów górskich, wśród których 
niewątpliwie najpiękniejszy jest najwyższy ma­
syw południowego Spitsbergenu, masyw Horn- 
sundtindu i Mehestenu, leżący po południowej 
stronie fiordu Hornsund. Odbiega on charakte­
rem od innych gór tego kraju, jest najbardziej 
strzelisty, jakby wyrwany z najdzikszej partii 
Alp. Pomimo niewielkich bezwzględnych wy­
sokości, ściany w tej partii górskiej są ogromne 
i urwiste. Blisko półtorakilometrowe wierzchołki 
wyrastają niemal wprost z fiordu.

Gdy polska wyprawa naukowa zorganizowana 
w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycz­
nego 1957/58 wpłynęła na pokładzie okrętu 
„Bałtyk“ do Hornsundu, a raczej do zatoki „Bia­
łego niedźwiedzia*1 u wylotu fiordu, w pierw-
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szych dniach lipca 1957 r., niższy północny 
wierzchołek Mehesten (1353 m) nie był jeszcze 
zdobyty, najwyższy zaś Hornsundtind (1432 m) 
miał już bogatą historię alpinistyczną. Dwu­
krotnie próbował go osiągnąć z końcem 19 stu­
lecia Edmund J. G a r w o o d ,  w  1928 r. alpi­
niści norwescy wycofali się 100 m poniżej 
wierzchołka, a późniejsze wyprawy oceniły 
szczyt jako nieosiągalny. Dopiero członkom nie­
mieckiej wyprawy naukowo-alpinistycznej dr 
R i e c h a  udało się jedyny raz w 1938 r. zdobyć 
szczyt. Inne wierzchołki, jak Kvasaegga, Vesle- 
tinden itp. były dotąd nietknięte stopą ludzką 
a uznane za zbyt trudne, aby można się było po­
kusić o zdobycie ich. Hornsundtind rzadko uka­
zywał się w  całym swym pięknie. Przeważnie 
naw et przy słonecznej dobrej pogodzie był on 
spowity mgłą lub o czubek zawadzała tak  cha­
rakterystyczna fóhnowa chmura. Gdy u nas 
w bazie było prawie ciepło, niedaleko, bo około 
20 km oddalone masywy, znaczył często białym 
śladem świeży opad śnieżny. Zaledwie kilka 
razy wyłonił się Hornsundtind czysty. Wtedy 
wydobywaliśmy wielką lunetę na trójnogu 
i obserwowali wierzchołek — poszukując drogi 
na szczyt.

W yładunek bagażu i sprzętu z dwóch statków, 
budowa bazy i montaż instrum entów nauko­
wych pochłonęły uczestników wyprawy tak  cał-

Ryc. 2. Północno-zachodnia śc iana H ornsundtindu.
Zdjęcie z obozu na lodowcu B astionnen. Fot. J. P io­

trow ski

Ryc. 3. H ornsundtind  od zachodu (z górnej p artii 
Goesbreen), z lewej Bastionnenn. Wysoko z przełęczy 
spadający  lodowiec — G arw oodbreen. Fot. J . P io­

trow ski

kowicie, zwłaszcza, że równolegle prowadzone 
były systematyczne obserwacje naukowe, iż do­
piero pod koniec pobytu letniej grupy w  1957 r. 
ekipa geodezyjno-alpinistyczna przeprawiła się 
na południową stronę fiordu z zamiarem roz­
poznania tej części kraju i przygotowania przy­
szłych pomiarów. Wylądowaliśmy w Goes- 
hamna (Gęsia zatoka), załadowali sprzęt na „nan- 
senowskie sanie“ i ruszyli w górę lodowca Goes. 
Podzieleni na grupy badaliśmy wszystkie możli­
we przejścia i budowali na wierzchołkach z dala 
widoczne wardy kamienne. Pewne szczyty były 
zdobywane honorowo, wprost przez strome 
skalno-lodowe ściany, przy czym traktowano te 
wyprawy jako trening przed ewentualnym ata­
kiem na Hornsundtind. Pogoda była niestety 
ciągle niesprzyjająca. Pod stromym lodowcem 
Garwooda, rozdzielającym Hornsundtind od 
Mehestenu, mgła i śnieżyca nie pozwoliły na­
w et oglądnąć stojących przed nami wspaniałych 
ścian. Nieśmiała próba wejścia na dziewiczy 
północny szczyt Mehestenu nie udała się rów­
nież. Pod ścianą leżało wielkie świeże lawinisko, 
a wyżej groźne obrywy nie zachęcały do wej­
ścia w nią. Masy mokrego śniegu czekały na 
swą kolej aby ruszyć w dół. Zawiedzeni, ruszy­
liśmy z saniami dalej ku południowi, poprzez 
lodowce Mehest i Bunge, by po kilkunastu go-
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Ryc. 1. Na moście lodowym lodowca Hans. Fot. J. P io trow ski
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dżinach wędrówki rozbić namioty na zachodnim 
brzegu olbrzymiego spękanego lodowca Sam- 
marin. Pogoda w przeciągu krótkiego czasu za­
łamała się zupełnie i zostaliśmy uwięzieni na 
białej pustyni. Mgła i śnieg nie pozwalały od­
dalić się na większą odległość niż kilka metrów, 
a potężny wicher wył przez trzy doby, łamiąc 
rusztowania i rozrywając płachty namiotów. 
Przy pierwszym przejaśnieniu trzeba było za­
wrócić. Wobec mającego nastąpić niedługo po­
wrotu do kraju, strata kilku dni przekreśliła 
szanse dojścia do wschodniego wybrzeża.

Jeszcze raz, spróbowaliśmy wejść na Mehesten 
w drodze powrotnej do zatoki Goes, gdy zało­
żony został obóz pod jego zachodnią grzędą, po­
przez którą miała wieść ewentualnie droga na 
szczyt, może trudniejsza, lecz bardziej bezpiecz­
na od poprzednio wybranej. Udało się. W po­
łudnie 11 września w iatr nagle ustał ii ukazały 
się lekkie, oślepiające błyski słońca. W yruszy­
liśmy momentalnie. Pięć godzin wspinaczki 
grzędą i osiągnęliśmy przepaścistą śnieżną grań. 
Przypominała ona słynną z ostrości alpejską 
Aiguille du Bionnassey, z tym  że postawiona 
była stromo, z szeregiem śnieżnych „koni". Wa­
runki były doskonałe i po kilku godzinach sta­
nęliśmy na szczycie. Było późno w nocy, mgła 
spowijała góry. Ponad przewalającymi się zwa­
łami chmur padało różowe światło^ zachodzącego 
słońca. Z delikatnej pastelowej mgły wyłaniały 
się strzeliste kształty Homsundtindu. Chociaż
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znowu nie było widać całości ściany, obraz jej 
składał się coraz wyraźniej w naszej wyobraźni, 
z poszczególnych fragmentów w jedną całość. 
Wysoko położoną przełęcz widzieliśmy poprzed­
nio z dołu, spadał z niej bardzo spękany lodo­
wiec Garwooda. Nie znaliśmy jeszcze środkowej 
partii urwiska, ale droga na szczyt wiodła chyba 
tędy.

W czerwcu 1958 r. znowu wypłynął z Gdyni 
na Spitsbergen O. H. ,,Bałtyk“. W Hornsundzie 
powitała go grupa 10 ,,zimowników“, którzy 
spędzili tu  noc polarną. Stacja naukowa praco­
wała doskonale, tak że wkrótce po wyładunku 
statku można było przystąpić do akcji alpini­
stycznej. Początkowo polegała ona przeważnie 
na pomocy w zaopatrywaniu w terenie pracują­
cych grup naukowych, a więc długie marsze 
z saniami po lodowcach i dalekie rejsy łodzią 
w głąb fiordu lub wzdłuż zachodniego wybrzeża 
Spitsbergenu. Przy sposobności robiliśmy z dr 
S c h r a m m e m  24-godzinne wypady „na lek- 
ko“, bez sprzętu biwakowego i bez nart, na od­
ległe dziewicze szczyty, jak  Brattho i Solheim- 
fiellet. W miarę wzrostu kondycji spoglądaliśmy 
coraz częściej w kierunku Hornsundtindu. Od 
zachodu wyglądał on jak szklana góra, zawadza­
jąc o chmury smukłym wierzchołkiem. Był to 
świetny punkt obserwacyjny. Jak  latarnia mor­
ska widoczna doskonale w pogodny dzień z od­
ległości aż 160 km wskazywał drogę żeglarzom, 
którzy zapuścili się w  te niebezpieczne, pełne 
podwodnych skał okolice.

W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 4. We fiordzie H ornsund. Spychanie łodzi. Po przeciw nej stronie zerw a Sofiekam m en. Fot. J. P iotrow ski
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Ryc. 5. Lodowiec Jakobstiegen spływ ający ze w schodnich zboczy M ehesten. Fot. J. Piotrow ski

Podczas długich wędrówek powstawał plan 
eksploatacji alpinistycznej masywu Hornsund- 
tindu. A więc przede wszystkim problem, gdzie 
przybić łodzią? Trzeba wiedzieć, że dobicie do 
brzegu możliwe jest we fiordzie tylko w nielicz­
nych miejscach. Zerwy schodzącego do wody 
lodowca lub pionowe skały, tworzą niedostępne 
wybrzeże, o które rozbijają się fale, wyrzucając 
wysoko w górę fontanny wody. Najkorzystniej­
sze — zdecydowaliśmy — będzie dobicie do 
brzegu tuż koło czoła lodowca Kórbera. Da­
wało to możność załadowania sań od razu przy 
miejscu zatrzymania się łodzi z bagażem, w za­
toce Goes zaś trzeba było przenosić wszystko 
przez kilkukilometrową morenę czołową, a po­
tem uciążliwie lawirować saniami pomiędzy 
szczelinami lodowca. Kórberbreen był mniej 
bezpieczny — wiele szczelin pokrytych było 
śniegiem — lecz za to znacznie równiejszy, 
przez co ciągnięcie sań było wygodniejsze. Baza 
miała stanąć pod zachodnimi zboczami masywu, 
skąd można było robić wypady na większość 
szczytów w tej grupie. Na akcję przeznaczony 
został okres dwutygodniowy.

*

Mglistą nocą odbył się przejazd łodzią z przy­
czepnym motorem na południową stronę fiordu, 
do miejsca odległego od bazy o około 20 km.

Było zimno i padał drobny deszcz, gdy nad ra­
nem na morenie bocznej lodowca, przy brzegu 
układaliśmy się w świeżo rozbitych namiotach 
do snu. Następnego dnia pogoda nie poprawiła 
się. Mimo to, nasza niewielka czteroosobowa 
grupa, spakowawszy się ruszyła w  górę lodowca 
Kórbera. Już po kilku kilometrach poprawiły 
się zdecydowanie słabe dotąd humory na widok 
słońca oświetlającego nisko leżące pod nami — 
głównie nad fiordem — morze mgieł. Widoki 
były przepiękne. Czyste wierzchołki wystawały 
z warstwy chmur, czasem tylko Hornsundtind 
niknął w białych obłokach. Niestety nie trwało 
to zbyt długo i mgła długimi jęzorami obejmo­
wała kolejno lodowce jeden po drugim. W wiel­
kim pośpiechu uciekaliśmy przed nią zdyszani 
i zmęczeni, ciągnąc sanie po zapadającej się 
stromej powierzchni śnieżnej. Na lodowcu Ba- 
stionnen, natychmiast po rozbiciu obozu, ruszy­
łem wraz z Andrzejem Z a w a d ą  — wykorzy­
stując resztę pogody — dalej na rekonesans, by 
zbadać możliwości przejścia na wysoko pod 
Hornsundtind podchodzący lodowiec Garwooda, 
oddzielony od nas grzbietem Bastionnen. Po kil­
ku godzinach wróciliśmy tryumfalnie do namio­
tów i ułożyli się do snu. Właściwy szlak podej­
ścia został znaleziony. Teraz należało tylko 
czekać na odpowiednie warunki atmosferyczne.
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Zgodnie z przyjętym  przez nas zwyczajem, 
dzień był przeznaczony do spania, a działało się 
w nocy korzystając z lepszych w arunków śnież­
nych i spokojniejszej pory. Sprawa tak zwanego 
„dziennego światła" nie odgrywała roli. Słońce 
świeciło całą dobę podobnie, tylko że o północy 
schylało się ono nieco niżej nad horyzontem, 
wydłużając charakterystyczne i tak już bardzo 
długie cienie.

Tego dnia obudziła nas — przyzwyczajonych 
do stałego szumu w iatru — zupełna cisza, toteż 
mimo mgły postanowiliśmy wyruszyć na Horn- 
sundtind natychmiast. Już o dziewiątej wieczór 
grupa nasza w składzie: R. W. S c h r a m n ,  
A. Z a w a d a  i J. P i o t r o w s k i  podcho-

skracającym czas i nie pozwalającym zmarznąć 
stało się kopanie jamy w  śniegu. Ewentualnie 
mogła ona dać schronienie przed wiatrem.

— Może mimo wszystko spróbujemy. Wyżej 
może być jaśniej — padła propozycja, gdy sie­
dzieliśmy już wewnątrz popijając herbatę.

— Przejdę się, chcę się trochę rozgrzać — 
powiedziałem w chwilę później. Bez przekona­
nia podchodziłem śnieżną grzędą pod szczyto­
wą ścianę.

— Chodźcie — zawołałem po chwili — tu 
chyba jest rzeczywiście jaśniej.

Wiążemy się liną i wchodzimy w ścianę. Od 
razu trudny próg skalny i wyżej pionowe, prze-

Ryc. 6. W idok z południowego w ierzchołka ku  północnem u wschodowi n a  Sórkappland. W głębi po lewej 
szpiczasta H aitanna i dalej n a  horyzoncie M orze B arentsa. Fot. J. P iotrow ski

dziła po własnych wczorajszych śladach na 
grzbiet Bastionnen. W plecakach, poza sprzętem 
alpinistycznym i aparatem filmowym, była bu­
tanowa maszynka do gotowania i żywność na 
co najmniej trzy posiłki. Dla przyspieszenia 
przewidywanej na około 20 godzin akcji, namiot 
został w  obozie; każdy kilogram obciążenia de­
cydował bowiem o tempie całej grupy. Długi 
traw ers wyprowadził nas wysoko w  górne partie 
lodowca Garwooda, niknące w  coraz gestszej, 
złudnie zniekształcającej odległości, mgle. Na 
przełęczy dzielącej Hom sundtind od Mehestenu 
zatrzymaliśmy się. Świat tonął w mleku u trud ­
niającym orientację, sypał drobny śnieg. Dalej 
nie było po co iść, żal też było wracać. Zajęciem

tykane lodem i śniegiem skały. Andrzej idzie 
pierwszy. Spod uderzeń jego czekana wylatują, 
spadając nam na głowy lodowe bryły. Co dwa, 
trzy m etry wbija haki. W miarę jak posuwamy 
się do góry robi się coraz jaśniej. Nagle zalewa 
nas oślepiająca biel. Jesteśmy ponad opadają­
cym powoli morzem mgieł, z którego niby zja­
wa wyłania się potężny masyw Mehestenu. Wy­
suwające się zza krawędzi uskoku słońce liże 
łukowato wygiętą ścianę Hornsundtindu. Teraz 
dopiero widzimy naszą dalszą drogę. Jesteśmy 
tuż przy grani, która łagodnie dalej wznosząc 
się, utworzona jest z olbrzymich gęsto obok sie­
bie stojących turni. Pod turniam i leżą powią­
zane gdzieniegdzie nikłymi białymi nitkami
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płaty śniegu, a poniżej nich pas pionowej gład­
kiej ściany. Wydostajemy się na grań. Urwisko 
jest imponujące i przyznam się, że takiej ekspo­
zycji chyba jeszcze nie widziałem, nawet w Al­
pach. Przez dziwaczną skalną studnię w grani 
spoglądam na północną ścianę, potem wrzucam 
kamień, aby przekonać się, czy nie uległem złu­
dzeniu. Nie, kamień leci luźno w powietrzu 
około trzystu metrów, potem raz odbiwszy się 
niknie w dole.

W trudnej wspinaczce posuwamy się w kie­
runku wierzchołka, a słońce dogania nas powoli, 
choć staram y się przed nim uciec. Boimy się 
żaru słonecznego, który męczy ludzi i topi do­
bry twardy śnieg. Skalne żandarmy starają się 
zagrodzić drogę do szczytu, lecz nie pozwalamy 
się powstrzymać. Najtrudniejsze partie pokony­
wane są tak zwaną techniką hakową, na zawie­
szonych na pionowej ścianie pętlach zamocowa­
nych do wbitych w  szczeliny haków. W jednym 
miejscu, by nie odciąć sobie drogi powrotnej 
zostawiamy na wierzchołku stromej turni linę, 
po której zjeżdżamy na siodełko w  grani. Cza­
sem, świadkiem naszych wysiłków są drapieżne 
ptaki — fulmary, mające tu, na tej wysokości, 
w śnieżnych lejach prowadzących do skał, 
gniazda z pisklętami.

Ryc. 7. M apka przedstaw iająca te ren  działalności Pol­
skiej W yprawy MRG. Otoczenie fiordu H om sund na 

zachodnim  Spitsbergenie

Z zaschniętymi gardłami, zgrzani i otuma­
nieni męczącym słońcem dochodzimy do ostat­
niego pola śnieżnego pod szczytem. Roztaczają 
się stąd piękne widoki. Pod nami postrzępione 
chmury leżą nisko nad ziemią, częściowo tylko 
przysłaniając fiord. W promieniu dziesiątek ki­
lometrów widać doskonale delikatny rysunek 
olbrzymich lodowców zwłaszcza Homa i Sam- 
marina. Znane nam z poziomu fiordu szczyty 
są nie do poznania, jakieś małe, jakby nagle zo­
stały spłaszczone. Jedynie potężny sąsiad Mehe- 
sten wychodzi z mgły majestatyczną piramidą. 
Wysoko z jego wschodnich stoków spływa lodo­
wiec Jakobstiegen, poprzecinany gigantyczny­
mi, oddalonymi od siebie o dziesiątki metrów 
wargami szczelin. Szczytowa partia Hornsund- 
tindu spiętrza się niebywale. Tylko z tej strony, 
po której znajdujemy się, możliwe jest do poko­
nania pole śnieżne. Trzy inne jego ściany to 
kilkusetmetrowe pionowe zerwy, niknące daleko 
w głębi na tle mieniących się w  słońcu lodow­
ców.

8 sierpnia o 12 godzinie w  południe po 15 go­
dzinach wysiłku i walki z trudnościami, rozpie­
rani uczuciem wielkiej radości i satysfakcji, sta­
jemy na szczycie cieszącym się sławą najtrud­
niejszego z najwyższych w Arktyce.
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ANDRZEJ NOW AK (Zabrze-Rokitnica)

JAK D Z IA Ł A JĄ  H O R M O N Y  N A  A K T Y W N O ŚĆ  M ITO TYCZNĄ?

Podział kom órkow y jako  form a w zrostu organizm u 
w ielokom órkowego oraz jego odnowy je s t bez w ą tp ie ­
n ia niezm iernie istotnym  zjaw iskiem  d la całej onto- 
genezy i losów danego organizm u. S tąd  n ie  gasnące 
zainteresow anie powyższym procesem  biologicznym  od 
kilkudziesięciu la t dzielących nas od czasu odkrycia 
podziału kom órkowego ( M a y z e l ,  S t r a s b u r g e r ,  
F l e m i n g ,  R o u x  i in. 1875—1890). P rzebadano cały 
arsenał bodźców środow iskow ych pod w zględem  od­
działyw ania ich na procesy podziałowe kom órek i w y­
kazano, iż na aktyw ność m itotyczną w yw ierają  w pływ  
najróżniejsze czynniki środow iska, np. św iatło, tem ­
pera tu ra , prom ienie Roentgena, bodźce bólowe, cha­
ra k te r  diety (zwłaszcza w itam iny), szereg substancji 
chemicznych, fizjologicznych itd.

Na przykład  tem p era tu ra  2—5°C pow oduje zw ięk­
szenie liczby m itoz w rogówce żaby na skutek  zw ol­
n ienia ich przebiegu. G łodzenie zm niejsza ilość podzia­
łów kom órkow ych, aż do całkow itego ich zaniku. D ieta 
bogata w  w ęglow odany pow oduje zwiększenie ak ty w ­
ności m itotycznej w  naskórku  u myszy. Bodźce bólowe 
pow odują znaczne zm niejszenie liczby m itoz w  n a ­
błonku rogówki oka.

Wobec stw ierdzenia w pływ u m nóstw a czynników  na 
podziały kom órkow e organizm u w ielokom órkowego 
zrodziła się konieczność w yjaśn ien ia jego m echanizm u 
i istoty. W zasadzie istn ieją  trzy  możliwości in te rp re ­
tacy jne: jedna — to bezpośredni w pływ  bodźca na 
określoną kom órkę czy tkankę, d ruga — w pływ  danego 
czynnika na tkankę  poprzez fizjologiczne m echanizm y 
regulacyjne i trzecia — uw zględniająca oba działania 
łącznie.

W artyku le  niniejszym , n ie  p róbu jąc  przedstaw ić 
całości zagadnienia, omówić pragniem y ro lę gruczołów  
dokrew nych i ich sekretów  na podziały  kom órkow e 
ustro ju . O m ówienie to  będzie bardzo ogólne, gdyż 
liczba p rac  zasadniczo czy pobocznie poświęconych 
roli horm onów  w  podziałach kom órkow ych je st ogrom ­
na. P onadto  szczegółowa synteza zagadnienia je s t n ie ­
słychanie kłopotliw a, ponieważ — ja k  to  w yniknie 
w  toku dalszego rozw ażania — niejednolite  efek ty  do­
św iadczalne uzyskiw ano przy różnym  nasileniu  bodźca 
eksperym entalnego, przy  różnym  w ieku i płci zw ie­
rzęcia, przy  różnych gatunkach  zw ierząt dośw iadczal­
nych itd. Doświadczenia te  polegają najczęściej na 
usuw aniu  danych gruczołów dokrew nych, ich tra n s-  
i im plantacji, bądź też iniekcjach czystych wyciągów  
gruczołowych, czy też stosow aniu czystych horm onów  
itp. Z góry należy podkreślić, że w ynik i tak ich  do­
świadczeń okazyw ały się w ielekroć przeciw staw ne, ten 
sam  czynnik działa zarów no podnosząc, ja k  d obniża­
jąc aktyw ność m itotyczną.

Zdaniem  badaczy radzieckich Z a ł k i n d a  i U t k i -  
n a, „praw ie każdy z w ziętych do badan ia  czynników  
może się okazać ham ującym  i pobudzającym  zarazem  
aktyw ność m itotyczną, zależnie od daw ki, s tanu  orga­
nizm u i szeregu innych n ie  w yjaśnionych jeszcze 
współzależności".

Pojęcie aktyw ności m itotycznej — intensyw ności

w ystępow ania podziałów  kom órkowych — może być 
uży te w  dw ojakim  znaczeniu. Najczęściej rozum iem y 
pod nim  ilość dzielących się komórek, w  stosunku do 
nie dzielących się w  określonym  wycinku danego n a ­
rządu, czy też w  całym narządzie. Rzadziej przez po­
jęcie intensyw ności rozum ie się tem po w ystępow ania 
mitoz, przy czym o zwiększonej intensyw ności mówimy 
w  tych przypadkach, kiedy m a miejsce przyspieszenie, 
tj. skrócenie czasu trw an ia  mitozy, liczonego od wcze­
snej profazy do późnej telofazy.

Znane je s t od daw na swoiste działanie horm onów  na 
określone narządy, k tórych  praca zależy w łaśnie od ich 
obecności i poziomu w  organizm ie. Np. horm on gona­
dotropow y (horm on gonadozwrotny) działa w  zasadzie 
ty lko  na gruczoły płciowe — jąd ra  czy ja jn ik i. Horm on 
pęcherzykow y przygotow uje błonę śluzową m acicy na 
przyjęcie zapłodnionego ja ja . W pływ horm onu na 
aktyw ność m itotyczną stw ierdza się n ie  ty lko w  n a ­
rządzie predysponow anym  na jego działanie, ale rów ­
nież w  szeregu innych, zdaw ałoby się całkowicie nie 
zw iązanych z czynnością gruczołów dokrewnych, u k ła ­
dów. P rzykładem  tego mogą być niżej przytoczone 
fakty.

H orm on tarczycy — tyroksyna (hormon regulujący 
przem ianę m aterii) w  jednym  przypadku ham uje, 
a w innym  pobudza aktywność m itotyczną, zależnie 
od narządu, k tó ry  badam y i od drogi, jak ą  go w pro­
w adzam y do ustro ju .

W prow adzając np. do zaw iązka ja jn ik a  kaw ałek 
gruczołu tarczycznego lub tyroksynę, obserw uje się 
zm niejszenie aktyw ności m itotycznej w  nabłonku płcio­
wym. Ja k  się przekonano, naj bardzie w rażliw e na dzia­
łan ie  tyroksyny  są n iedojrzałe zw ierzęta lub samice 
będące w  dioestrus.

G ojenie się ran y  po urazie term icznym  w  nabłonku 
rogów ki oka je s t różne u szczurów norm alnych, po­
zbaw ionych tarczycy i z tarczycam i dodatkowym i. Go­
jen ie  się ran y  u  zw ierząt z dodatkow ym i tarczycam i 
przebiega w olniej niż u norm alnych lub pozbawionych 
tarczycy. Je s t to  zw iązane z tym, że ilość m itoz jest 
w  pierw szym  przypadku  o 50°/o m niejsza niż w  obu 
następnych. Po dootrzewnowym  podaniu  myszom ty ­
roksyny, po k ilku  dniach zwiększa się ilość m itoz 
w  w ątrobie.

A drenalina — horm on części rdzennej nadnercza, 
m a pod w ielom a względam i zbliżone działanie fizjo­
logiczne do ty roksyny — zwłaszcza odnosi się to 
do pobudzającego wpływ u n a  poziom przem iany m a­
terii. Obniżenie aktyw ności m itotycznej pod w pływem  
bodźca bólowego tłum aczy się w łaśnie zwiększonym 
w ydzielaniem  do krw i adrenaliny. Dla potw ierdzenia 
tego założenia podaw ano zwierzętom  substancję obni­
żającą lub znoszącą działanie adrenaliny  (ergotonina, 
nikotyna). W obu przypadkach stw ierdzono zwiększe­
n ie liczby mitoz, co uw ażane je st za dowód ham ującego 
działania adrenaliny .

H orm on pęcherzykow y ja jn ik a  podnosi ilość spoty­
kanych  figur m itotycznych. Aktywność m itotyczną żeń­
skiego uk ładu  rozrodczego (komórki pęcherzykowe, ja -
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jowody, macica czy pochwa) podlega w yraźnym  zm ia­
nom w  zależności od zakresu  ru i (cykl ru j owy dzielimy 
na cztery okresy: dioestrus, prooestrus, óestrus i m eta- 
oestrus). N ajw iększa intensyw ność podziałów kom órko­
wych u  m yszy stw ierdza się w  dioestrus i w  począt­
kach prooestrus, a w  czasie poprzedzającym  owulację 
i w  czasie sam ej ow ulacji ilość m itoz szybko maleje. 
U szczura najw ięcej m itoz stw ierdza się w m etaoestrus, 
najm niej w  prooestrus. N ie ulega wątpliwości, że 
w  te j falistej zm ienności krzyw ej aktyw ności m itotycz- 
nej czynnikiem  być m usi falistość zm ieniającego się 
stężenia horm onu pęcherzykowego.

U człowieka w  w arunkach  fizjologicznych spotyka­
m y w  błonie śluzowej macicy, w  ja jn ik u  i in. również 
okresowe zm iany aktyw ności m itotycznej w  cyklu 
m enstruacyjnym . W okresie w zrostow ym  śluzówka od­
budow uje się w części dennej gruczołów dna macicy, 
a następnie p rze rasta  pod w pływ em  nasilającej się 
czynności wydzielniczej, w zrastającego i do jrzew ają­
cego pęcherzyka G raafa — w ytw arzającego jak  w ia­
domo estrogeny. W tym  czasie obserw uje się dużą ilość 
figur m itotycznych, w  drugim  okresie cyklu obrazy 
m itotyczne zanikają.

Istn ie je  ścisły zw iązek pomiędzy cyklem  rujow ym  
a intensyw nością podziałów  kom órkowych również 
w  innych, n ie  posiadających ścisłego pow iązania z n a ­
rządam i rozrodczym i układach, tak ich  jak : uk ład  mo­
czowy i pokarm ow y, gruczoły egzo- i endokrynne. Po­
m ijając to, że ilość m itoz w  tych narządach zm ienia 
się w  bardzo szerokich granicach, a niekiedy (np. 
w  nerkach, moczowodach, czy śliniankach) aktywność 
m itotyczna je st znikoma, zaznacza się jednak  dość po­
wszechna zależność ilości m itoz od ilości horm onu pę­
cherzykowego w  organizm ie. W różnych narządach 
okres wzmożonej aktyw ności m itotycznej w ystępuje 
w  różnych okresach cyklu  płciowego.

Pomimo iż estrogeny są w  zasadzie substancjam i po­
budzającym i podziały komórkowe, to  działanie to  uw i­
dacznia się w yraźnie w  tych przypadkach, kiedy 
aktyw ność m itotyczna danego narządu  je s t mała. 
W węzłach lim fatycznych, gdzie aktywność m itotyczna 
je s t duża, nie udało się dotąd stw ierdzić jakiegokol­
w iek w pływ u estrogenów  n a  jej przebieg.

In iekcje folikuliny  pow odują zwiększenie ilości dzie­
lących się kom órek w  tych okresach cyklu płciowego, 
w  k tórych  je st ich norm alnie mało. W prowadzenie 
jedno — czy dw ukro tne horm onu je s t w ystarczającym  
bodźcem, aby znacznie zwiększyć liczbę podziałów ko­
mórkowych. W przypadku  kontynuow ania iniekcji, 
krzyw a aktyw ności m itotycznej obniża się, a w zrasta 
znów po piątym  czy szóstym  podaniu.

W prow adzenie horm onu pęcherzykowego zwiększa 
ilość dzielących się kom órek w  innych gruczołach do- 
krew nych u zw ierząt obu płci, a \Vięc nie ty lko u  sa­
mic, ale również i u samców. U trzebionych samic 
szczura, najw iększa ilość m itoz w ystępuje po 48 godzi­
nach  i je s t proporcjonalna do ilości wprowadzonego 
horm onu. Podobne zm iany w ystępują w  przysadkach 
i nadnerczach sam ców szczurów i myszy.

O bserw ow any w  różnych okresach życia rozwój g ru­
czołu mlecznego np. u noworodków, w  pokw itaniu,

w  czasie cyklu miesięcznego, zbiega się czasowo z pod­
wyższonym poziomem folikuliny w e krw i. W cieranie 
estrogenów w  postaci m aści w yw ołuje przerost b roda­
w ek sutkowych u  św inek m orskich obu płci. Podobne 
zm iany w ystępują również u  innych zw ierząt i u  ludzi. 
Folikulina pobudza do podziałów  n ie tylko kom órki 
gruczołu mlecznego, ale i innych gruczołów skórnych, 
jak  potowych i łojowych, prowadząc naw et do pow sta­
nia gruczolaków.

H orm on pęcherzykow y pobudza rozwój tkank i łącz­
nej i m ięśni gładkich w  woreczku nasiennym , nasienio- 
wodzie i w innych częściach narządów  płciowych sam ­
ców młodych lub  trzebionych. P rzy użyciu m niejszych 
daw ek estrogenów  zm iany w ystępują w  jednej części 
narządów  płciowych, najw rażliw szej. U psa czy m y­
szy narządem  tak im  je st p ro sta ta  (gruczoł krokowy). 
W prawdzie niektórzy badacze stw ierdzają nie rozwój, 
a  zanik  pęcherzyków  nasiennych i prostaty , ale zw ią­
zane jest to ze stanem  funkcjonalnym  gonad, gdyż fo li­
ku lina  powoduje zanik tych narządów  u samców nor­
m alnych, u  trzebionych natom iast ich rozwój.

Również pobudzająco na aktyw ność m itotyczną 
działa hormon gonadotropowy, pod którego wpływem  
produkow ana je s t w  ja jn ik u  folikulina. W prowadzenie 
gonadotropiny z k rw i klaczy ciężarnych pow oduje k il­
k akro tny  przerost ją d er szczurów, w yw ołany podzia­
łam i komórkowymi tk an k i śródmiąższowej.

W szczepienie części przedniego p ła ta  przysadki m ó­
zgowej wołu, produkującej szczególnie duże ilości go­
nadotropiny, w pobliżu tarczycy św inki m orskiej, po­
w oduje w niej bardzo znaczne zwiększenie ilości mitoz 
(naw et 30-krotnie).

Z przytoczonych wyżej fak tów  w ynika, że horm ony 
mogą w pływać na podziały kom órkowe bądź to pobu­
dzająco, bądź też ham ująco. Estrogeny w ydają się być 
substancjam i — je s t co do tego zgodność poglądów — 
pobudzającym i aktyw ność m itotyczną i to  nie tylko 
w narządach płciowych żeńskich, ale i w  innych nie 
związanych z nim i układach. A ktyw ność m itotyczna 
zależy od poziomu estrogenów  krążących w  organizmie. 
N atom iast działanie tyroksyny je st w zględne — czasem 
bowiem  pobudza, a czasem ham uje aktywność m ito­
tyczną. Możliwe, że na ta k  różne w yniki eksperym en­
tów  w płynęły różne daw ki hormonów, różny stopień 
ich czystości, różny wiek, różny stan  odżywienia zw ie­
rząt. Mogą też poszczególne gatunki, rasy  czy szczepy 
zw ierząt rozmaicie reagować n a  tak i sam  bodziec.

W prawdzie zacytow ane przykłady w skazują, iż b rak  
dotąd jednom yślności w  ocenie w ielu zagadnień, tym  
niem niej w ydaje się bezspornym , iż hormony, a więc 
i cały regulacyjny uk ład  gruczołów dokrew nych wy­
w iera wpływ na tem po podziałów  kom órkowych orga­
nizmu. W ydaje się również słuszną zasada, iż czynniki 
środowiskowe w pływ ające n a  aktyw ność m itotyczną 
organizm u, działają poprzez m echanizm y regulacyjne: 
system  nerw ow y i gruczoły dokrewne. W związku 
z tym  w  patologicznie wzmożonej p rodukcji hormonów 
płciowych można poszukiwać przyczyn pow staw ania 
pew nych nowotworów. Wobec tego należy się zapytać, 
czy stosować horm ony płciowe w  dużych daw kach dla 
celów terapeutycznych?

18
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KAZIM IERZ OSTROW SKI (W arszawa)

MIKROSKOPIA INTERFERENCYJNA

M ikroskop optyczny, najpopu larn ie jszy  przyrząd ba­
dawczy używ any przez biologa, cytologa, histologa czy 
histopatologa, osiągnął zdaniem  konstruk to rów -op ty - 
ków stan  doskonałości. Zdolność rozdzielcza najdosko­
nalszych m ikroskopów  badaw czych osiąga dziś w  p ra k ­
tyce g ran ice teoretycznie wyznaczone. Dalszy rozwój 
m ikroskopu optycznego idzie w  dobie obecnej jedynie 
w  k ie runku  udoskonalenia jego urządzeń m echanicz­
nych, zw iększenia uniw ersalności i łatw ego przystoso­
w ania do m ikrofotografii.

Rzeczywistym  postępem  w  rozw oju m ikroskopii op­
tycznej stały  się przedw ojenne badan ia  Z e r n i k e g o ,  
których  w ynikiem  było skonstruow anie m ikroskopu 
kontrastu jącego fazy. K rokiem  dalej była konstrukcja  
m ikroskopu interferencyjnego, stanow iącego dziś zna­
kom ity in strum en t dostarczający w iele nieosiągalnych 
dotąd wiadomości. Tem u osta tn iem u przyrządow i p rag ­
nąłbym  w  niniejszym  artyku le  uw agę poświęcić.

Światło, rozw ażane jako rozprzestrzenianie się drgań 
elektrom agnetycznych, m ożna opisywać m atem atycznie 
jako ruch  falowy. F alę św ietlną zaś opisuje się, po­
dając je j następu jące  cechy: długość fali określaną 
przez częstotliwość drgań, a w yraża jącą się barw ą 
św iatła w  odczuciu naszym ; am plitudę drgań, odczu­
w aną przez nas jako  intensyw ność św iatła; wreszcie 
fazę drgań — k tó rą  m ożna opisać na w ykresie  koło­
wym jako  funkcję k ą ta  '[', lub wyznaczyć na sinusoi­
dzie obrazującej dane św iatło (ryc. 1). Na w ykresie 
sinusoidalnymi w szystkie trzy  w artości, długość, am pli­
tuda  i faza fali św ietlnej najlep iej się unaoczniają.

Ryc. 1. Schem at p rzedstaw ia opóźnienie fali św ietlnej 
przechodzącej przez p ły tkę  szklaną.

Św iatło przechodzące przez jak iko lw iek  obiekt może 
ulegać rozm aitym  zmianom. Jeżeli m am y do czynienia 
z obiektam i absorbującym i św iatło, k tórych  p rzy k ła­
dem może być zadym iona szybka, św iatło  po przejściu 
przez tak i obiekt m a zm niejszoną am plitudę d rgań  — 
co oko nasze ocenia jako zm niejszenie intensyw ności 
św iatła. Jeżeli m am y do czynienia z tak im  obiektem , 
którego przykładem  może być zabarw iona szybka — to 
św iatło białe, k tó re  przechodzi przez tak i obiekt ulega 
zm ianom  polegającym  na przechodzeniu jednej tylko 
długości fal św ietlnych (teoretycznie); zm ienia się więc 
częstotliwość d rgań  czyli długość fali, co oko nasze 
ocenia jako  zm ianę barw y. Te dw a rodzaje zm ian 
i ty lko te, obserw ow ane i w yzyskiw ane są w zw ykłych 
m ikroskopach optycznych. Zm iany gęstości optycznej

obiektów  badanych, powodowane utrw alaniem , czy im ­
pregnow aniem  m etalam i, względnie zabarw ienie w ię­
cej lub m niej swoiste badanych s tru k tu r  są głównymi 
m etodam i przygotow yw ania obiektów  biologicznych do 
badań  m ikroskopowych.

P rzy przechodzeniu przez obiekty św iatło może jed ­
nak  ulegać jeszcze jednej zm ianie. P rzesunąć się może 
jego faza. M odelem  takiej zm iany może być np. p rze j­
ście fali św ietlnej przez idealnie przejrzystą  szybkę 
szklaną. Poniew aż współczynnik załam ania św iatła 
szkła je s t w iększy niż w spółczynnik załam ania św iatła 
pow ietrza, fala  św ietlna będzie opóźniona w  stosunku 
do św iatła przechodzącego obok. W ynika to  z samej 
definicji w spółczynnika załam ania św iatła. Oko ludzkie 
je s t niew rażliw e na tego rodzaju zm iany św iatła. Bez 
przyrządów  dodatkowych, bezpośrednio nie potrafim y 
ocenić zm ian w  fazie św iatła, a  więc jego opóźniania 
czy przyśpieszania przy przechodzeniu przez obiekty 
przejrzyste.

Z codziennych obserw acji biologicznych wiemy, że 
tak ie  obiekty ja k  żywe kom órki nie w ykazują w zwy­
kłym  m ikroskopie optycznym  w ielu  szczegółów. S tru k ­
tu ry  jak ie w  kom órkach w ystępują nie różnią się m ię­
dzy sobą n a  ty le  absorbcją św iatła (zmiany w in ten ­
sywności, a więc w am plitudzie fali), czy zabarw ieniem  
(zmiany w  częstotliwości św iatła, a więc w zabarw ie­
niu), by były łatw o dostrzegalne. S kądinąd zaś wiemy, 
że ze względu na rozm aite stężenie substancyj w  po­
szczególnych struk tu rach , różnią się one znacznie m ię­
dzy sobą w spółczynnikiem  załam ania św iatła. N iestety 
te  różnice, k tóre polegają w  sensie fizycznym n a  roz­
m aitym  przesunięciu fazy św iatła, nie są uchw ytne dla 
naszego oka.

Pom nikow ą zasługą Zernikego jest skonstruow anie 
na podstaw ie rozw ażań teoretycznych przyrządu, 
w  k tórym  zm iany fazy św iatła zostały zmienione na 
zm iany w jego am plitudzie, a tym  sam ym  stały się 
dostępne naszej obserwacji.

W kilku  słowach pragnąłbym  przypom nieć zasadę 
działania m ikroskopu kontrastu jącego  fazy, ponieważ 
zasady jego działania są w  zasadzie podobne do zasad, 
na k tórych zbudow any je s t m ikroskop in terferencyjny.

Źródłem  św iatła jest zazwyczaj przesłona p ierście­
niowa, k tó ra  rzuca stożek św iatła przez kondensor 
do obiektywu. Jeżeli nie m a żadnego obiektu, św iatło 
przechodzi przez obiektyw  w  postaci pustego stożka, 
k tó re  tra f ia  dokładnie na tzw. p ły tkę kon trastu jącą  
fazy, zna jdu jącą  się w  obiektyw ie. P ły tką  tak ą  jest 
najczęściej w yszlifow any okrągły rowek. Światło p rze­
chodzące przez taką p ły tkę  ma więc drogę krótszą 
w  szkle o ta k ą  długość, że w  stosunku do innych p ro ­
mieni, k tó re  przechodziłyby przez inne m iejsce obiek­
tyw u są przyspieszone o 1/4 długości fali. P rzy w sta­
w ieniu w  bieg prom ieni badanego obiektu, następuje 
uginanie się prom ieni na szczegółach struk tu ralnych . 
P rom ienie ug ię te  nie przechodzą przez pły tkę fazową 
obiektyw u. Zarów no prom ienie ugięte, jak  i prom ienie 
bezpośrednio przechodzące, przyspieszone dzięki obec­
ności p ły tk i fazowej zbierane są w  płaszczyźnie obrazu
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obiektyw u i tam  ze sobą in te rferu ją . Dzięki przesunię­
ciu w  fazie prom ieni bezpośrednich w stosunku do 
ugiętych w ystępuje silna in te rferencja  negatyw na, da­
jąca duże różnice w  am plitudzie. Tym sam ym  wiele 
s tru k tu r  sta je  się widocznymi.

Powyższy „literacki" opis działania m ikroskopu kon­
trastu jącego  fazy w arto  uzupełnić chyba analizą geo­
m etryczną opisanych zjaw isk, na diagram ach opraco­
w anych przez J. B a r  e r  a. Odczytanie tego diagram u 
nie jest trudne. Zasadnicze rysy tej teorii postaram  się 
poniżej podać:

Rycina 2 obrazuje zm iany jak ie zachodzą w  p ro ­
m ieniu św ietlnym  padającym  i przechodzącym  przez 
różne obiekty. D rgania fali św ietlnej św iatła p ad a ją­
cego obrazuje w ektor 0 \A ,  którego długość odpowiada

0,A V 
V T

Ryc. 2. Schem atyczne przedstaw ienie przy pomocy 
w ektorów  losów fali św ietlnej przechodzącej przez 

różne filtry . O bjaśnienie w  tekście.

am plitudzie drgań. Z tego wynika, że intensywność 
tego św iatła da się w yrazić jako  O jA 2. K ierunek w ek­
to ra  0 [A  odpow iada fazie św ietlnej. Jeżelibyśm y przy­
jęli ten  k ierunek  jako  fazę odniesienia, to zm iana, czyli 
przesunięcie się fazy św iatła spowodowane np. p rze j­
ściem przez jakieś przeźroczyste środowisko, będzie 
opisane jako  k ą t np. A O ip = <I>. Dla dalszych rozw a­
żań przyjm iem y, że ten  k ierunek  zm iany fazy oznaczać 
będzie opóźnianie św iatła. D iagram  ten  dobrze opisuje 
fak t, że jedynym  efektem  przejścia św iatła przez p rz e j­
rzysty ośrodek o innym  współczynniku załam ania 
św iatła będzie przesunięcie fali św ietlnej, bez n a ru ­
szania je j am plitudy, a więc intensyw ności św iatła.

P rzy przechodzeniu św iatła przez obiekt częściowo 
absorbujący św iatło am plituda zostanie zm niejszona 
do wielkości reprezentow anej przez w ektor OiV. J e ­
żeli ilość św iatła przepuszczonego przez częściowo ab­
sorbujący obiekt będzie w yrażona ułam kiem  1 /N  św ia­
tła  padającego, to wielkość w ektora O iA  w yraża się 
Oi Al j /  N.

Jeżelibyśm y zakreślili koło prom ieniem  0 \A ,  to 
w szystkie obiekty przejrzyste, zm ieniające jedynie 
fazę fali św iatła padającego można umieścić na obwo­
dzie kręgu koła. P u n k ty  znajdu jące się w ew nątfz koła 
reprezentow ałyby przedm ioty absorbujące światło.

Wygodą tego typu  przedstaw iania zjaw isk optycz­
nych je s t możliwość geom etrycznego dodaw ania i odej­
m ow ania wektorów , przez w ykreślanie paralelogram ów  
wg podstaw owych zasad geometrii.

D la przykładu przeanalizujem y rycinę 3. OyA re ­
prezen tu je falę św ietlną padającą, zaś Oip je st falą 
wypadkową, uzyskaną z wykreślonego paralelogram u 
dw u w ektorów  O iA  oraz Ap. Ap  jest now opowstałą 
falą św ietlną zrodzoną przez obiekt na drodze dy frak ­
cji. O jP  w zględnie OiPi rep rezen tu ją  zm iany wywo­
łane przez obiekty przejrzyste, zm ieniające jedynie 
fazę. Intensyw ność zmienionego przez nie św iatła jest

Ryc. 3. Schem atyczne przedstaw ienie przy pomocy 
w ektorów  sytuacji w  przejrzystej s tru k tu rze  „p“. O bja­

śnienie w  tekście.

taka sama jak  św iatła padającego 0 ]A2 =  0 ip 2= 0 j p 12. 
W ektory OiV względnie OiVi reprezen tu ją zmiany w y­
wołane przez obiekty absorbujące św iatło. Ponieważ 
O iV i2 <  OjV2 <  OyA- obiekty te  będą widoczne na tle 
prom ieni padających na tło, w  odróżnieniu do obiektów 
reprezentow anych przez p i Pi, k tóre posiadając tę  
sam ą intensywność św iatła jak  tło będą niedostrze­
galne.

Ryc. 4. Zasada działania m ikroskopu kontrastującego 
fazy. O bjaśnienie w  tekście.

Rycina 4 przedstaw ia efekt, jak i uzyskał Zernike 
przez w prow adzenie p ły tk i fazowej. Efekt, którego 
isto tą je s t zm iana różnic w  przesunięciu fazy św iatła 
na różnice w  jego intensywności. J a k  już było w y­
jaśnione, efekt ten  uzyskał Zernike przez przesunięcie 
św iatła bezpośredniego o pew ny ułam ek fali w sto­
sunku do św iatła ugiętego Rrzez obiekt.

Najczęściej stosowanym  w  fabrycznie budowanych 
system ach kontrastu jących  fazy jest przesunięcie jej 
o 90° czyli o 1/4 długości fali. Na diagram ach p rze­
sunięcie fazy o 1/4 długości fali reprezentow ane jest 
przez przesunięcie w ektora o k ą t prosty.

■18»
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Na rycinie 4 św iatło bezpośrednie zostanie p rze ­
sunięte  przez w prow adzenie p ły tk i fazowej z pozycji 
0 1ył n a  pozycję OjM przez przesunięcie o 90°. Wobec 
tego św iatło  ugięte przez obiekt, k tó re  przed  w prow a­
dzeniem  pły tk i reprezentow ane było w ektorem  A p , te ­
raz  reprezen tow ane będzie przez w ek to r MP. F ala 
św iatła w ychodząca obecnie z obiektu  (k tóra przed tym  
reprezentow ana była w ektorem  Ojp, p a trz  rów nież 
d iagram  poprzedni), te raz  znaleziona zostanie przez n a ­
rysow anie paralelogram u (MP || Ap) i p rzedstaw ia  ją 
w ek to r OiP. T ak więc intensyw ność św iatła  ugiętego 
przez obiekt P rów na się w artości O tP-. Poniew aż 
O jP2 <  O ,A 2, a w ięc także od 0 1M 2 obiekt P  będzie 
w  obrazie ciem niejszy od tła.

Dzięki w prow adzeniu m ikroskopu kontrastu jącego  
fazy badanie przyżyciowe obiektów  biologicznych stało 
się rzeczywiście owocne. Nie będę w  tym  m iejscu  dy­
skutow ał zalet i w ad system ów kon trastu jących  fazy. 
K ilka spraw  przedysku tu ję  potem  na tle  m ikroskopu 
in terferencyjnego.

S konstruow anie m ikroskopu in terferencyjnego  było 
istotnym  krokiem  naprzód w  rozw oju m ikroskopów  
optycznych. Podstaw ow ą zasadą konstrukcy jną tych 
m ikroskopów  różniącą je  od m ikroskopu  k o n tra s tu ją ­
cego fazy, jest- następu jąca  spraw a: w  m ikroskopie 
kon trastu jącym  fazy, ja k  już opisaliśm y, dw a prom ienie 
in te rfe ru jące  ze sobą w  płaszczyźnie obrazu, prom ień 
bezpośredni i prom ień ugięty, przechodzą przez obiekt 
badany. W m ikroskopie in te rferency jnym  specjalne 
urządzenie umieszczone jeszcze p rzed  obiektem  b ad a­
nym  w ytw arza dwa niezależne prom ienie, z k tórych  
jeden  jest prom ieniem  tła, lub prom ieniem  odniesienia 
i n ie  przechodzi przez badany  ob iek t w  ogóle, drugi 
zaś je s t pronłieniem  obiektu  i przechodzi przez obiekt 
badany  ulegając jego wpływom, a więc przyspieszeniu 
lub opóźnieniu przez stru k tu rę , przez k tó rą  przechodzi.

Ta różnica w  konstrukcji daje  dw ie zasadnicze p rze­
w agi m ikroskopu in terferencyjnego  nad m ikroskopem  
kon trastu jącym  fazy. Po pierw sze w  m ikroskopie in te r­
ferencyjnym  m ożna w  dowolny sposób przesuw ać wo­
bec siebie fazy prom ienia tła  i p rom ienia obiektu, zm ie­
n ia jąc w  ten  sposób ich in te rfe renc ję  z negatyw nej na 
pozytywną. Dzięki tem u, każdą s tru k tu rę  m ożna w  do­
wolny sposób oglądać jako s tru k tu rę  ja sną  lub ciemną, 
wobec odpowiednio dobranego tła. Po drugie m ik ro ­
skop in terferency jny  je s t w  odróżnieniu od m ikroskopu 
kontrastu jącego  fazy przyrządem  pom iarowym , pozw a­
lającym  n a  m ierzenie zaw artości suchej m asy w  danej 
struk tu rze . Do tej spraw y poniżej powrócimy. Trzecią 
zaletą je s t to, że m ikroskop in te rfe rency jny  n ie m a 
p raw ie  zupełnie zjaw iska jasnego „halo“ dokoła s tru k ­
tur, tak  przeszkadzającego w  ocenie obrazu w  m ik ro ­
skopie kon trastu jącym  fazy.

Jednym  zdaniem  m ikroskop in te rfe rency jny  posiada 
o w iele wyższe zalety, p rzydatne d la obserw acji m orfo­
logicznych s tru k tu r  biologicznych niż m ikroskop kon­
trastu jący  fazy, a oprócz tego je s t w ażnym  przyrządem  
pom iarowym . O przydatności tego m ikroskopu do po­
m iarów  chciałbym  szerzej pomówić. Zacząć jednak  
m usim y od pew nych szczegółów konstrukcyjnych .

Is tn ie ją  w  te j chw ili w  przem ysłow ej p rodukcji dwa 
typy  m ikroskopu in terferencyjnego: jeden  wg p ro jek tu  
S m i t h a  produkow any przez f-m ę B aker, d rug i wg 
D y s o n a produkow any przez f-m ę Cooke. Nie m a celu

opisywać sposób działania obu tych przyrządów. Opis 
ograniczym y do m ikroskopu in terferencyjnego Dysona.

Rycina 5 p rzedstaw ia bieg prom ieni w  tym  m ikro­
skopie.

W m ikroskopie firm y Cook, rycina 5, najisto tn ie j­
szą częścią są dw ie praw ie równoległe p ły tk i półprze- 
puszczalne P i i P2. P ły tka dolna posiada w  środku 
k rąg  całkowicie nieprzepuszczalny R. P rom ień a p rze­
chodząc przez p ły tk ę  dolną częściowo przechodzi bez­
pośrednio jako prom ień b, częściowo zaś zostaje odbity 
jak o  prom ień c. P rom ień b przechodzić będzie przez 
obiekt badany, zaś prom ień c będzie prom ieniem  od­
niesienia lub prom ieniem  tła. Oba te  prom ienie, b i c 
zostają  zjednoczone przez górną p ły tkę P 2, in te rfe ru ją  
ze sobą i tw orzą obraz dzięki odbiciu od lustrzanej po­
w ierzchni B, w  m iejscu I. Na tak  w ytw orzony obraz 
patrzy  obiektyw  L.
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Ryc. 5. Schem atyczne przedstaw ienie biegu prom ieni

w  m ikroskopie in terferencyjnym  typu  Dysona.

P ły tk i półprzepuszczalne (ryc. 5) są w  rzeczywi­
stości k linam i o bardzo m ałym , bo zaledwie 5' w yno­
szącym kącie pom iędzy ich płaszczyznami. P ły tk i te 
m ogą być ustaw ione w  stosunku do siebie w  dw ojaki 
sposób: albo ta k  by cienkie strony klinów  były sk ie­
row ane w  jednym  kierunku, albo też — po przekręce­
n iu  jednego z tych klinów  o 180° — tak, że cieńsza 
strona jednego k lina  je st po grubszej stron ie drugiego. 
M ożliwości tak iego  ustaw ienia k linów  istn ieją  w  m i­
kroskopie D y s o n a .

W skutek tego, że p ły tk i P i i P 2 są klinam i, drogi 
prom ieni b i c przechodzących przez te  p ły tk i nie są 
sobie równe. Różnice te  w  zależności od ustaw ienia 
p ły tek  są w iększe lub m niejsze. Poniew aż patrzym y 
w  m ikroskop od góry n a  om awiane kliny, wzdłuż ich 
osi długiej, na sku tek  in te rfe renc ji prom ieni, pomiędzy 
k tórym i różnica faz rytm icznie w zrasta i zm niejsza się, 
zobaczymy poprzecznie ułożone prążk i in terferencyjne. 
Odległość pom iędzy dwom a ciemnymi, czy też dwoma 
jasnym i prążkam i odpow iada różnicy wynoszącej jedną 
długość fali św ietlnej.

W zależności od w zajem nego ustaw ien ia klinów  
W m ikroskopie, różnice pomiędzy obu prom ieniam i 
m ogą n arastać  szybko, w skutek  czego p rążk i będą licz­
ne i gęste — przy  tak im  ustaw ieniu klinów  mówimy 
o „polu prążkow anym ", albo też różnice te będą nara -
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stać tak  wolno, że przestrzeń dzieląca poszczególne 
prążk i będzie bardzo duża, a w  idealnej sytuacji n ie ­
skończenie duża, ta k  że pole będzie „jednorodne", 
ciem ne lub jasne, w  zależności od różnic w  drodze 
optycznej.

Ś ruba S> rep rezen tu je  urządzenie pozw alające na 
dokładne równoległe ustaw ienie płytek  tak, by do in- 
terfencji w  ogóle mogło dojść.

Ryc. 6. P rzesunięcie prążków  interferencyjnych w p rąż­
kowanym  polu w idzenia m ikroskopu interferencyjnego 

przez ku listą  kroplę przejrzystego płynu.

Ś ruba Si rep rezen tu je  m ikrom etr pozw alający na 
przesuw anie jednego k lina wobec drugiego. W skutek 
tego można dowolnie i w  sposób ciągły zm ieniać róż­
nicę dróg pomiędzy obu in terferu jącym i prom ieniam i. 
Jeżeli będziem y przesuw ać k lin  w  ustaw ieniu  takim  
gdy posiadam y „pole prążkow ane", widzieć będziemy 
przesuw anie prążków  w  praw o  lub w  lewo. Gdy p rze­
suw am y k lin  w ustaw ieniu  takim , gdy mam y pole jed ­
norodne, przesuw anie k linów  wobec siebie objawiać się 
będzie rozjaśnieniam i lub zaciem nieniam i całego pola. 
To co wyżej zostało pow iedziane je s t praktycznie n ie­
zm iernie ważne. S tw arza to bowiem skalę, wobec k tó ­
rej można przeprow adzać pomiary. Dająca się bowiem 
zm ierzyć bezpośrednio ilość obrotów  śruby potrzebna 
dla przesunięcia p rążka o odległość, rozdzielającą po­
szczególne prążki, odpow iadać będzie przesunięciu jed ­
nego prom ienia wobec drugiego o jedną długość fali 
św ietlnej. To samo da się odczytać dla pola jednorod­
nego przy przekręcaniu  śruby  tak  długo, aż wyszedłszy 
z pola zaciemnionego uzyska się po przejaśnieniu  tego 
pola ponow nie pole ciemne.

P rzejdziem y te raz  do opisu zm ian w  polu widzenia 
m ikroskopu po w prow adzeniu w jego pole w idzenia 
obiektu przejrzystego przesuw ającego fazę św iatła, 
a więc opóźniającego lub przyspieszającego jego bieg.

Z dw u prom ieni pow stałych po rozszczepieniu tylko 
prom ień b będzie przechodzić przez obiekt (NB. obiekt 
m usi mieć stosunkowo m ałe rozm iary tak  by prom ień 
tła  mógł przejść obok obiektu badanego).

W yobraźmy sobie, że m am y prążkow ane pole w i­
dzenia, w  k tó re  w prow adzam y obiekt przejrzysty  w po­
staci ku listej kropli np. oleju parafinowego. U kład 
prążków  ulegnie zaburzeniu w  zakresie obiektu. Spo­
wodowane je s t to tym, że prom ienie przechodzące przez 
obiekt są opóźniane i w  m iejscu gdzie przed tym  była

np. in te rferencja negatyw na (ciemny prążek) będzie 
teraz przejaśnienie, ponieważ in terferow ać będą teraz 
fale w  innej fazie. N atom iast in te rferencja  negatyw na 
przesunięta została nieco do boku, tam  gdzie ongiś była 
in te rferencja dodatnia (rozjaśnienie). To przesunięcie 
p rążka jest tym  większe im większem u opóźnieniu 
uległa fala przechodząca przez obiekt. Na rycinie 6 
widać, że przy brzegu kropli odkształcenia prążków  są 
niewielkie, najw iększe zaś w  środku, gdzie kropla jest 
najgrubsza. Podobne obrazy, choć trudniejsze do od­
czytania widać przy badaniach obiektów  biologicznych 
(rycina 7).

Z powyższych rozważań w ynika możność czynienia 
pom iarów  w  następujący sposób: pam iętam y, że odleg­
łość pomiędzy dwoma prążkam i in terferencyjnym i od­
pow iada różnicy drogi pomiędzy falą obiektu, a falą 
tła, równej jednej długości fali św ietlnej. Jeżeli jakiś 
obiekt przesunął prążek in terferencyjny  aż o taką od­
ległość mówimy, że obiekt ten  przesunął fazę św iatła 
o 1 długość fali. Po w ykonaniu więc m ikrofotografii 
w polu prążkow anym  i zm ierzeniu odległości o jakie

Ryc. 7. Przesunięcie prążków  in terferencyjnych przez 
s tru k tu rę  biologiczną — tkankę kostną.

prążek został w  in teresującej nas s truk tu rze  przesu­
n ięty  możemy łatw o obliczyć o jak i ułam ek długości 
fali św iatło przechodzące przez ten  obiekt zostało przy­
spieszone czy opóźnione (ryc. 7.).

Ram y artyku łu  nie pozw alają na zastanow ienie się 
nad szczegółami przeprow adzania pom iaru, ani nad 
sposobem pom iarów  w  polu jednorodnym . W ażne jest 
to, że przy pomocy m ikroskopu in terferencyjnego mo­
żemy zmierzyć ilościowo przesunięcie fazy fali św ietl­
nej w  badanym  obiekcie.
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Jak ież to  m a znaczenie. W ykazano em pirycznie, że 
ilość suchej m asy zaw artej w jednostce pow ierzchni 
kom órek jest w prost proporcjonalna do różnicy w  dro­
dze optycznej, ja k ą  przebyw a prom ień przechodzący 
przez daną  kom órkę, a  drogą, ja k ą  przebyw a prom ień 
przechodzący przez rów ną kom órce w arstw ę wody. Im  
w iększe je s t stężenie suchej m asy tym  w iększa jest 
różnica w  drogach optycznych, tym  w iększe je s t np. od­
chylenie prążków  interferom etrycznych. W spółczynnik 
proporcjonalności je s t w yrażony jako  1/^, gdzie y jest 
sw oistym  w spółczynnikiem  przyrostu  załam ania św ia­
tła, dla większości substancyj w ystępujących w  ko­
m órce (białek, węglowodanów, lipidów  i n iektórych 
soli) w ynosi ok. 0,18.

P rosty  do w yprow adzenia wzór łączy w artości m ie­
rzone w  m ikroskopie in te rferency jnym  z zaw artością 
suchej m asy w  badanej s tru k tu rze  biologicznej:

<I> • A

— m asa w  g,
— przesunięcie fazy św iatła  w cm — m ierzone 

w  m ikroskopie in terferencyjnym ,
— pow ierzchnia badanej s truk tu ry ,
— swoisty współczynnik p rzyrostu  załam ania 

św iatła =  0,18.
W arto zwrócić uw agę na to, że — jak  to  z w zoru w y­
n ika — dla pom iaru  m asy s tru k tu r  biologicznych 
w  skraw kach  nie je s t po trzebna znajomość grubości

skraw ka. W iadomym zaś jest powszechnie, że nie 
znam y dotąd dokładnej m etody pom iarów  te j grubości.

Szczególnie owocną m etodą je st m ierzenie przesu­
nięcia fali św ietlnej w  stru k tu rach  biologicznych, 
w  dw u rozm aitych środow iskach różniących się w spół­
czynnikam i załam ania św iatła. P rzy użyciu tej m etody 
m ożna m. in. oznaczać w łaśnie grubość skraw ków  
badanych, m ożna też określać współczynnik załam ania 
św iatła  cząsteczek wchodzących w  skład s tru k tu r  b a ­
danych.

D a v i e s, jeden  z czołowych badaczy, którzy w pro­
w adzili m ikroskop in terferencyjny  do badań  biologicz­
nych, tak  form ułu je zakres możliwości badawczych 
tego przyrządu:

1. P rzyrządem  tym  m ożna określać suchą m asę ko­
m órki lub  je j narządów . Do tych w artości można n a­
stępnie odnosić w yniki badań  składu kom órki, uzy­
skane innym i np. chem icznym i metodam i.

2. Dotychczas m ożna było m orfologicznie określić je ­
dynie linearne wielkości kom órek i ich s truk tu r. Obec­
nie można uzyskiw ać ilościowe dane dotyczące m asy 
lub  stężenia substancyj w ystępujących np. w  jąd er- 
kach, chrom osom ach czy w łóknach.

3. Pom iary  suchej m asy żywej kom órki w pew nych 
odstępach czasu mogą służyć jako w ykładnik  wzrostu.

4. Zm iany w koncentracji i lokalizacji suchej m asy 
w  kom órce mogą służyć dla analizy takich  zjaw isk jak  
skurcz mięśni, wydzielanie komórkowe, produkcja w y­
dalin  czy wydzielin. Na te j drodze m ożna też opisywać 
zm iany zachodzące w  czasie różnicow ania się kom órek

Ryc. 8. a — u tk an ie  nerk i; b — zaciem nienia w  obrębie rąb k a  szczoteczkowego po inkubacji sk raw ka w  śro­
dow isku ujaw niającym  obecność fosfatazy zasadowej. Zaciem nienia te  spow odow ane są odkładaniem  się fo­

sforanów  w apnia, św iadczących o aktyw ności enzym atycznej.

gdzie m
<I>

A

X
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w embriogenezie. Można wreszcie badać zm iany w ystę­
pujące w kom órkach patologicznych.

5. M etoda pom iarów  in terferom etrycznych służyć 
może do badań  enzymologicznych. Można np. traw ić 
odpowiednim i enzym am i utrw alone komórki, a z uby t­
ku m asy wnosić o jakości i ilości badanych enzym a­
tycznych substratów . Tym  sposobem można też oceniać 
w yniki rozm aitych ekstrakcyj kom órek przeprow adzo­
nych przy pomocy różnych rozpuszczalników.

6. Można oceniać intereferom etrycznie w yniki nie­
których reakcyj histochemicznych. Przykładem  może 
służyć reakcja  na zasadową fosfatazę. W czasie inku­

bacji w  odpowiednim środow isku w m iejscu gdzie 
działa zasadowa fosfataza odkładają się sole wapnia. 
Z przyrostu m asy w  tych m iejscach można wnosić o lo­
kalizacji enzymu, a z szybkości tego przyrostu o ak ­
tywności enzym atycznej (ryc. 8).

7. Pom iary m asy można wykonyw ać też na tkankach 
m ineralizujących jak  kość, kostnina. Pozwala to na 
określanie zaw artości m ineralnej i organicznej poszcze­
gólnych struk tur.

Wysokie w alory m ikroskopu in terferencyjnego sp ra­
w iają, że przyrząd ten coraz szerzej stosowany jest 
w  badaniach histologicznych i cytologicznych.

KAROL ŁUKASZEWICZ (Wrocław)

DUŻA PANDA

Olbrzymią popularność, jaką zdobyło w całym świe- 
cie zwierzę zwane dużą pandą, porównać można z sen­
sacją w ywołaną przed stu dwudziestu laty  pojawieniem  
się w Europie pierwszej od wieków* żyrafy. Podobnie 
jak  owa żyrafa, przyw ieziona do W iednia W t. 1828 
dała początek specjalnej modzie, fryzurom , pantofel­
kom, rogalkóm , instrum entom  mużyczftyiii, tańcom, ba­
lom, rewiom  i piosenkom H la giraffe  — tak  samo* pó-« 
jaw ienie się w  Europie (przelotnś zresztą) dużej pandy 
wywołało powódź artykułów , reklam  i karykatu r, za­
baw ek pluszowych, filfriów, 8póWieś61 dziecięcych;.:
’ Poza 'rti'eJi‘eafti| grupą zoologów i to interesujących 
si£ Specjalnie egzotycznymi ssakam i mało kto wie 
u nas coś więcej o tym  ciekawym  zwierzęciu. Z racji 
przyw iezienia do Europy 2 okazów dużej pandy, 
W szechświat poświęcił jej w ostatnich num erach dwie 
kró tk ie wzm ianki, a stołeczny Św iat zamieścił o niej 
osobny artyku ł załączając fotografię, Zachęca to do 
sprostow ania pewnych nieścisłości i w ogóle do bliż­
szego g&pozńania z nim  naszych czytelników.

Je an  P ierre A rm and D a v  i d doskonały zoolog i m i­
sjonarz francuski, którem u zoologia zawdzięcza odkry­
cie w ielu bardźó ciekawych zw ierząt i roślin, podróżu­
jąc  Tybecie w r. 1869 zauważył w  chacie pewnego 
Chińczyka niezw ykłe biało-czarne futro, pochodzące od 
nieznanego m u dotąd zwierzęcia. W dzienniku zapisał 
je  dla pam ięci jako fu tro  biało-czarnego niedźwiedzia 
i z w łaściw ą sobie energią w  ciągu 2 tygodni pak tu jąc 
i p e rtrak tu jąc  z Chińczykami, zdołał uzyskać pierwszy 
żyw y okaz zwierzęcia. W ten  sposób już w roku n a­
stępnym  1870, parysk i zoolog Alfons M i l n e - E d -  
w a r  d s mógł opisać ten  zupełnie nowy gatunek ssaka 
pod nazwą Ailuropoda melanoleuca, co znaczy po pro­
stu: „zwierzę kotow ate (o kocich łapkach) czarno­
białe".

Dobór nazw y naukow ej przynajm niej w  pierwszej 
je j  części, jak  to często się zdarza w  nom enklaturze 
zoologicznej nie był zbyt trafny, gdyż duża panda za­
liczana z kolei do rodziny niedźwiedzi (Ursidae), po­
tem  niedźw iadkow atych (Procyonidae), w reszcie do 
podrodziny w  obrębie tych ostatnich, względnie do 
osobnej rodziny pand (Ailuropodidae) — do fam ilii ko-

f-owatych (Felidae) nigdy „nie należała". Na pierw szy 
rzu t oka każdy laik  stw ierdza przede w szystkim  jej 
podobieństwo do niedźw iadka i w ielu zoologów nadal 
umieszcza dużą pandę W te j rodzinie.

Nazwa „czarno-biała" (m elanoleuca) podkreśla nato ­
m iast najistotniejszą cechę tego zwierzęcia, tj. u b a r­
wienie, które można by nazw ać jedynym  na świecie, 
gdyby nie to, źe przypom ina ono trochę tap ira  m alaj- 
sklegd (tihirtochoerus indicus). Cały tułów, głowa 
i k ark  dużej pandy  są srebrzysto-białe, odnóża ty lne 
do pół lida, przednie całkowicie (wraz z barkam i), 
fcrzód szyi, uszy i okrągłe płam y wokół oczu, niby 
„słoneczne Okulary", aksam itno-czarne. Zwierzę u b ar­
wione tak  kontrastu jąco  m iało w szelkie dane, aby 
wzbudzić już przez to  samo szersze zainteresow anie 
Niemniej siedem dziesiąt la t m inęło od chw ili odkrycia 
dużej pandy, zanim nie tylko ogół ale i nauka mogła 
zaznajomić się z nią dokładniej. Dopiero bowiem tuż 
przed ostatnią w ojną św iatow ą w  m aju  roku  1939 przy­
wieziono do Europy pięć żywych sztuk dużej pandy. 
Złowione przez A m erykanina Floyd T angier S m i t h  
W bam busowej dżungli Seczwanu (na granicy Chin 
i Tybetu), zw ierzęta te  przeznaczone były dla Am eryki. 
Pobyt ich w' europejskich ogrodach zoologicznych 
w  Londynie, B erlinie i L ipsku m iał charak te r p rze j­
ściowy, lecz zoologowie w ykorzystali znakomicie tę  
sposobność dla dokładniejszego poznania tego dziw ­
nego zwierzęcia.

Istotnie, duża panda to  form a ciekawa, niem al za­
gadkow a i przede w szystkim  mocno archaiczna. Każdy 
k to  m iał sposobność obserwować ją  choćby k ró tk i czas, 
przyznaje, że je s t to zwierzę bardzo „sym patyczne". 
Dodajmy, że obecnie zagraża jej... zagłada. Ailuropoda  
melanoleuca  dorasta  w zrostu średniego niedźwiedzia 
(1,50 m dług.), w ystępuje na bardzo ograniczonym  ob­
szarze chińskiej prow incji Seczwan w tru d n o  dostępnej 
dżungli bam busowej, wyścielającej gęstym  płaszczem 
strom e zbocze łańcuchów górskich, na wysokości 1500— 
4000 m. A reał tego zwierzęcia należy ograniczyć do 
w ysokogórskich p artii łańcucha Hsifan, którego dolne 
rejony pod w pływ em  padających latem  deszczów m on- 
sunowych w ytw arzają stosunkowo łagodny, lokalny
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Ryc. 1. Duża panda w spinająca się po zwalonyrri pniu  drzew a w  Zoo Nowojorskim

klim at o charak terze subtropikalnym . Istn ie jąca  tu  
w spaniała  dżungla sk łada się głów nie z gąszczy bam ­
busowych, k tó re  w  m iarę posuw ania się w  górę k a r ­
leją i w reszcie ustępu ją  m iejsca zbitej gęstw inie 
rododendronów. C entrum  w ystępow ania dużej pandy  
znajdu je  się pom iędzy m iejscow ością T acienlu a M u- 
pinem  i k ra in ą  Lolo oraz obszarem  zam ieszkałym  przez 
plem ię Wassu.

Trudność obserw ow ania w  przyrodzie dużej pandy  
polega nie ty lko  n a  je j p rzebyw aniu  w  niedostępnej 
i zupełnie n ieprzejrzystej dżungli bam busow ej, ale 
także n a  przew ażnie nocnym  try b ie  życia. N iezwykłe 
czarno-białe ubarw ien ie tego zwierzęcia, okazuje się 
w  tych w arunkach  ubarw ieniem  w ybitn ie  ochronnym . 
Rzecz godna podkreślenia, że w iele zw ierząt nocnych 
(choćby nasz k rajow y borsuk) w ykazuje tego rodza ju  
„światłocieniow e" ubarw ienie.

Pożyw ieniem  dużej pandy są w  pierw szym  rzędzie 
pędy, liście i łodygi bam busowe. Długi czas uw ażano 
ją  za w ybitnego monofaga, zwłaszcza kiedy stw ie r­
dzono, że posiada ona n a  kończynach przednich  coś 
w  rodzaju  szóstego palca tj. w yrostek  kostny, k tórym  
posługuje się w  czasie jedzenia, w celu przy trzym yw a­
n ia  łodyg bam busow ych. W zw iązku z tym  pożyw ie­
n iem  i środow iskiem  nadano zwierzęciu w  kilku  języ­
kach nazw ę bam busowego niedźw iadka. Główną karm ą 
zw ierzęcia są w praw dzie pędy bam busowe, lecz w  pew ­
nych porach roku, kiedy pędy te  sta ją  się zbyt w od­
n is te  i tracą  sm ak, duża panda przechodzi na w inorośl 
ch ińską (Lycium  chinense) i kępy  tra w  takich, jak  
ra jg ra s  i m ietlice (Agrostis) oraz goryczki (Gentianna), 
dzikie kosaćce (Irys), k rokusy  i inne bulw iaste  byliny 
górskie. Łowi także i zjada m niejsze gryzonie np. szcze- 
kuszki (Ochotona) a nie gardzi rów nież rybam i. W n ie­
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woli częściowo pobiera pokarm  zastępczy jak  p ła tk i 
owsiane, m archew  ta rtą , ja jka , mleko, jab łka itp. Ape­
ty t m a doskonały. Na wolności pandy jedzą co n a j­
m niej przez 10—12 godzin na dobę i w  związku z tym  
ilość ekskrem entów  zostaw ianych przez te  zw ierzęta 
na drodze ich codziennej w ędrów ki jest olbrzymia.

W aga dorosłego sam ca wynosi do 125 kg. Biorąc pod 
uw agę niezbyt w ielką w ydajność w egetariańskiej 
karm y, je s t zrozumiałe, że zwierzę to m usi pobierać 
je j dużo, aby głód nasycić.

Uzębienie dużej pandy je s t też w  zasadzie typu  w ię­
cej roślinożercy, lecz zęby zwłaszcza trzonow e są 
spłaszczone, duże i bardzo mocne, gdyż łodygi bam ­
busow e wyszczerbić mogą najlepszą siekierę. Panda 
ucina je  na wysokości 20—40 cm od ziemi, po czym 
siedząc i przy trzym ując łodygę „w rękach" zjada głów­
nie środek aż do nasady liści. W ogóle zręczność posłu­
g iw ania się przednim i kończynam i i chw ytania nimi 
drobnych naw et przedm iotów  jest podziwu godna 
i n ieporów nanie lepsza niż u  niedźwiedzi.

W pew nych sy tuacjach spraw ność kończyn zarówno 
przednich ja k  i ty lnych nasuw a pew ną analogię raczej 
z kotem  lub z m ałpą. Duża panda oczywiście chodzi 
znakom icie po gałęziach. Zespół jej ruchów  przypo­
m ina niedźwiedzie, ko ty  i szopy razem, lecz mimo to 
są to  ruchy  zupełnie oryginalne, je j tylko właściwe. 
Leży chętnie na grzbiecie, brzuchem  do góry jak  nie­
dźwiadek, lecz śpiąc, zakryw a sobie oczy przednim i 
łapam i. W kąpieli lubi uderzać łapam i o powierzchnię 
wody, ja k  robią to  kąpiące się dzieci. Chód m a p rze­
w ażnie powolny i naw et w  obliczu niebezpieczeństwa 
nie przyspiesza kroku, z czego w nioskowano dość nie­
korzystn ie o je j inteligencji. Najdziwniejsze, że w n a­
tu rze podobno nie reagu je  zupełnie n a  hałas ani głośną 
rozmowę czy okrzyki, co nasuw a również podejrzenie, 
że je j zm ysł słuchu i w zroku nie je s t zbyt wyostrzony.

Idąc, duża panda staw ia nogi przednie w ybitn ie „do 
środka11. Podeszwy stóp są silnie uwłosione ja k  u nie­
dźwiedzi polarnych. Z innych osobliwości morfologicz­

nych wymienić należy nozdrza nagie przypom inające 
nieco rhinarium  dużych kotów, osobliwe w ielokierun­
kowe uwłosienie części „tw arzow ej" pyska ku lm inu­
jące w  szczególnym koncentrycznym  „w irblu" na po­
liczku i źrenicę typu  pionowej szpary, podobnie jak  
u  kotów i szopa. Ten osta tn i szczegół w skazuje, że „po­
krew ieństw o" dużej pandy z rodziną niedźwiedzi m a­
jących źrenicę stale okrągłą, je s t raczej zjaw iskiem  
pew nej konw ergencji. N iew ątpliw ie, w  związku z tw ar­
dą bam busową karm ą pozostają pew ne cechy anato­
m iczne przewodu pokarm ow ego dużej pandy. Ścianki 
p rzełyku wyścielone są silnie zrogowaciałą błonką, żo­
łądek silnie umięśniony, w ątroba w  porów naniu  z w ą­
trobą innych drapieżców — m ała, podobnie jak  i wo­
reczek żółciowy, co łączy się z praktykow anym  przez 
to zwierzę system em  ciągłego żerowania. Głos dużej 
pandy bywa bardzo donośny i dpść zmodulowany. 
W czasie rui, k tórej bliższych szczegółów nie znamy, 
przypom ina on nieco ryczące m iauczenie i może być 
wyrażony dźwiękiem: „au iauuaa—wiauuu".

Z przytoczonej tu ta j charak tery styk i dużej pandy 
widać, że nie łatw o było zdecydować się na wyznacze­
nie tem u zwierzęciu w łaściwego m iejsca w  system a­
tyce. Jedni uw ażali je  za w yspecjalizow aną gałąź r o ­
dziny niedźwiedziowatych, inni za rodzaj z grupy nie- 
dźw iadkow atych (Procyonidae). A natom  am erykański 
G r  e g o r  y tra fił w  sedno sprawy, zw racając uwagę 
przede wszystkim na stosunek pandy dużej (Ailuropus) 
do zwierzęcia zwanego pandą m ałą (Ailurus), a dalej 
na konieczność rozw ażania pochodzenia obu zw ierząt 
na szerokim tle  filogenetycznym  od niedźwiedzi aż do 
psów. P anda m ała (A ilurus fulgens) znana już znacznie 
wcześniej i daleko szerzej rozsiedlona w Azji, gdyż 
prócz obszaru dużej pandy zam ieszkuje również Nepal 
i Burmę, je s t zwierzęciem wielkości dużego szopa 
o bardzo charakterystycznym  ubarw ieniu. G órna po­
łow a je j fu tra  łącznie z długim  puszystym  szopowatym 
ogonem jest ogniście żółto-czerwona, spód ciała — 
szyja, piersi, brzuch i odnóża lśniąco czarne. Głowa

Ryc. 2. Duża panda (Ailuro- 
poda melanoleuca)
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m ałej pandy, jasna, p raw ie biała je s t w łaściw ie głową 
szopa o typow ych ciem nych pręgach  przez oczy i n a ­
w et uszy są bardzo podobne do uszu szopa z tą  tylko 
różnicą, że są one k ary k a tu ra ln ie  duże.

Oba gatunki pand są ze sobą ściśle spokrew nione 
i początku dużej pandy szukać należy nie bezpośrednio 
w  rodzinie niedźwiedzi, lecz raczej w śród zw ierząt szo- 
pow atych a w szczególności w zw ierzęciu zw anym  
praszopem  (Phlaocyon). Żyło ono około 15 m ilionów  la t 
tem u, na początku epoki m ioceńskiej; pojaw iło się 
w A m eryce północnej jako potom ek innych jeszcze 
form  prasta rych  (Cynodictis), k tó re  wyszły kolejno 
z rodziny Miacidae, w spólnych praojców  pand, szopów, 
psów i niedźwiedzi. M ała i duża panda są zatem  zm o­
dyfikow anym i „szopami" i w raz z w ielu nieżyjącym i 
już gatunkam i swych krew niaków  zrodziły się w  A m e­
ryce północnej, skąd następnie w yruszyły w św ia t tzw. 
na kon tynen t eurazjatycki, gdzie dzisiaj „dogoryw ają '1 
już ty lko zarówno z p unk tu  w idzenia tery torialnego 
jak  i pod względem populacji.

M ała panda w ydaje się jeszcze pospolitą, natom iast 
według ostatnich danych przedstaw ionych przez dy­
rek to ra  ogrodu zoologicznego w Pekinie, liczba ży ją­
cych dziś w Seczwanie osobników dużej pandy nie 
wynosi więcej jak  400 sztuk, lecz rów nie dobrze w y­
nosić może ty lko 30! Tym  sam ym  duża panda wchodzi 
na jedno z pierw szych m iejsc w liście zagrożonych ssa­
ków św iata i w ym aga szybkiego zorganizow ania pełnej 
i skutecznej ochrony.

Tym czasem  m ógłby ktoś zarzucić, iż te cenne i tak  
rzadkie zw ierzęta łowi się i przywozi do Europy i A m e­
ryki. Z arzut tak i byłby tylko pozornie słuszny. W g ru n ­

cie rzeczy, po sukcesach ogrodów i parków  zoologicz­
nych w  ocaleniu od zupełnej zagłady żubra, konia 
Przew alskiego, jelenia Davida, zebry górskiej, gnu 
z białym  ogonem i w ielu jeszcze innych ssaków  należy 
uznać doniosłą rolę w dziedzinie ochrony przyrody 
także dużych, naukow o postaw ionych Zoo. Nie w ydaje 
się w skazane pozostawiać cenne gatunki zw ierząt w y­
łącznie ich losowi w  ,,w olnej“ przyrodzie bez robienia 
prób  aklim atyzacji także w w arunkach  stworzonych 
przez człowieka. W tej myśli jak  i dla dalszych do­
kładnych studiów  nad tym  zwierzęciem, pekiński park  
zoologiczny zdobył w  roku 1955 trzy  młode duże pandy 
i trzy  dalsze w r. 1956. W szystkie one pochodzą z k ra ju  
Paohsing w  zachodnim  Seczwanie. Są to n ieste ty  sa ­
mice. Odpowiedniego sam ca nie udało się dotąd zdo­
być. Jedną z samiczek ofiarow ano do ogrodu zoologicz­
nego w Moskwie. D rugą w ym ienił na cenne zwierzęta 
afrykańsk ie p. H eini D e m  m e r, austriacki im porter 
zw ierząt, od którego nabyło ją  ostatnio Londyńskie 
Zoological Society  za w cale pokaźną sum kę 10 tysięcy 
funtów  szterlingów. P anda ta  m iała w yjechać do S ta ­
nów  Zjednoczonych, lecz rząd federalny nie zgodził się 
na im port tego żywego i cennego tow aru  ponieważ... 
pochodził on z k ra ju  kom unistycznego! Okaz ten, k tó ­
rego fotografię załączamy, pokazyw any był „gościnnie" 
w r. 1958 w ogrodach zoologicznych w Berlinie, F ran k ­
furcie nad M enem i w Kopenhadze. Poprzednie, przed­
w ojenne doświadczenia chowu dużych pand  w  Zoo 
w  Chicago (Brookfield) i Nowym Jo rku  wykazały, że 
zw ierzęta te  ak lim atyzują się wcale nieźle i mogą prze­
żyć w  Zoo szereg lat. Tym sam ym  nadzieja rozm noże­
n ia ich w  w arunkach  ogrodu zoologicznego zyskała 
pew ną rea lną  podstawę.

DIONIZY SMYK (Kraków)

Z BIOLOGII JEDWABNIKA DĘBOWEGO

Oprócz pow szechnie znanego jedw abn ika m orw o­
wego (B om byx m ori L.), k tó ry  dostarcza przem ysłow i 
surow ca do w yrobu jedw abiu, je s t jeszcze duża grupa 
m otyli — prządek, w ytw arzających  oprzędy jedw abne. 
Spośród około 70-ciu gatunków  tych jedw abników , 
najw iększe znaczenie gospodarcze m a podrodzina pa- 
w icow atych (Saturnidae), a pom iędzy nim i jedw abnik i 
dębowe, zwane tussorami. W ytw arzany przez nie jed ­
wab zajm uje po jedw abniku  m orw ow ym  drugie z kolei 
m iejsce w  produkcji i zastosow aniu w przem yśle jed - 
wabniczym , a w  hand lu  św iatow ym  nosi indy jską n a ­
zwę tussah.

Jedw abnik i dębowe należą do rodzaju  Antheraea  
z podrodziny pawic. Są to duże, okazałe m otyle, o p ięk ­
nych skrzydłach przyozdobionych jask raw ym  ry su n ­
kiem. Rozpiętość ich skrzydeł w ynosi od 12—20 cm. 
Jedw abnik i te  żyją w stanie dzikim  w całej środkow ej 
i południow ej Azji, Azji M niejszej i na K aukazie.

G atunki należące do rodzaju A ntheraea  są do siebie 
podobne, a m otyle ich różnią się odcieniam i w  u b a r­

w ieniu  m ozaiki skrzydeł oraz wielkością. Mogą żero­
w ać na liściach rozm aitych drzew, jak  na dębie, brzo­
zie, grabie, buku, kasztanie jadalnym  i iwie. Znaczenie 
prak tyczne dla w yrobu jedw abiu  m ają ty lko  niektóre 
ich gatunki pochodzące z Indii, Chin, Japonii i M an­
dżurii. Znaczenie gospodarcze m a tussor chiński (A n­
theraea pernyi Guer) tu sso r japoński (A. yam am ai 
Guer) i tussor indyjski (A. m ylitta  Drury).

Spośród trzech wym ienionych gatunków  jedw abni­
ków  dębowych najw iększe znaczenie w przem yśle m a 
jedw abnik  chiński. O jczyzną jego i głównym miejscem  
hodow li je s t M andżuria, skąd pochodzi ponad 90°'» 
św iatow ej p rodukcji jedw abiu  tego jedw abnika. Na 
skalę  przem ysłow ą je s t on także hodow any w  ZSRR. 
Początki hodowli jedw abnika dębowego są daleko póź­
niejsze w  porów naniu z jedw abnikiem  m orwowym  
i sięgają w  M andżurii X III  wieku.

W Polsce p race nad w prow adzeniem  hodowli jed ­
w abnika dębowego prow adził d r  A. K o z u b o w s k i  
w  drugiej połowie X IX  w ieku i w ydał na ten  tem at
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pierw szą p u b lik a c ję 1. N astępne próby podejm owane 
były w la tach  1935—1939 przez inż. L e g i n a  w  Szu- 
trom ińcach (po w. Zaleszczyki), m gr C h r o s t o w -  
s k i e g o  w  Bieczu, oraz w  la tach 1943—1946 przez 
d r K. G o l a ń s k i e g o  w Doświadczalnym Zakładzie 
Jedw abniczym  w  K rakow ie. W la tach  1953—1955 w In ­
stytucie Zootechniki przeprow adzono hodowlę jedw ab­
n ika dębowego na liściach buka (Fagus silvatica var, 
pendula). O statnio prace doświadczalne nad jedw abni­
kiem  dębowym na skalę przem ysłową podjął Insty tu t 
Jedw abiu  N aturalnego w  M ilanówku, po uzyskaniu 
m ateria łu  zarodowego z Chin w 1953 r.

Chiński jedw abnik  dębowy m a dwa pokolenia 
w  ciągu roku, zim uje w  stadium  poczwarki. Na wio­
snę, już przy tem peratu rze  +(5—6)°C następuje roz­
wój, przeobrażenie i przy tem peraturze +(18—22)°C 
wychodzą z kokońów m otyle barw y szarobrązowej, 
których rozpiętość skrzydeł sięga do 15 cm, z charak­
terystycznym  dla m otyli z rodziny pawic rysunkiem  
na skrzydłach. M otyle la ta ją  i żyją około 15—20 dni.

Ryc. 1. Ja jeczka jedw abn ika dębowego (A ntherea  
pernyi Guer). Fot. W. Puchalski

P rzed wyjściem  z kokonu m otyl wydziela z otworu gę­
bowego ciecz, k tó ra  rozpuszcza serycynę oprzędu. N a­
stępnie nóżkam i rozsuw a w łókna i wychodzi na ze­
w nątrz. M otyle zazwyczaj wychodzą z oprzędu w ie­
czorem, a częściowo także rano. Z reguły na początku 
wychodzą samce, a po 1—2 dniach samice, z którym i 
łączą się w pary. Sam ice sk ładają przeciętnie od 120— 
250 dużych ja j, w czasie od 3—5 dni. Z w yglądu ze­
w nętrznego i zabarw ienia przypom inają one nasiona 
rzodkiewki. Ciężar jednego ja ja  wynosi 6—8 mg. 
W jednym  gram ie mieści się od 120—150 jaj. Motyle 
wiosennego pokolenia sk ładają m niej jaj, a z letniego 
więcej, co w  dużej m ierze zależne jest od w arunków  
wychowu gąsienic i od okresu rozw oju poczwarki.

Po 10—12 dniach przebyw ania w  ciepłym  pomiesz­
czeniu (temp. 20—23°C) z ja j w ylęgają się gąsienice. 
Gąsienice po w yjściu z jajeczka są 7—8 mm  długości 
i ważą 6—7 mg. Po w yjściu z jaj gąsienice szybko roz­
chodzą się w  k ie runku  św iatła. W razie umieszczenia 
ich na krzewach, w ypełzają szybko na wierzchołek 
i zaczynają objadać soczyste, m łode liście. Dlatego tak

1 D r A. Kozubowski, Jedw abniki dębowe i bałwia- 
nowe. K raków  1877.

Ryc. 2. Ż erująca gąsienica jedw abnika dębowego (A n ­
therea pernyi Guer). Fot. W. Puchalski

ważną spraw ą jest dostarczenie dla gąsienic I okresu — 
młodych, świeżych liści. Gąsienica przechodzi pięć 
okresów wzrostowych i pięć linień — ostatnie linienie 
przechodzi w kokonie przed przeobrażeniem  się w  po- 
czwarkę.

W pierwszym  okresie gąsienice m ają na sobie b a r­
dzo liczne, gęste szczecinki, k tóre nadają  im czarne 
ubarw ienie. W drugim  okresie szczecinki są rzadsze 
a ciało gąsienicy jaśniejsze. W trzecim  okresie gąsie­
nice przybiera ją zabarw ienie zielone z bocznymi p a­
sam i białym i i czerwonymi. Na grzbiecie tworzy się 
sześć wzgórków uwieńczonych pęczkam i długich wło­
sów. W czwartym  i piątym  okresie gąsienice są bardzo 
pięknej, zielonej barw y, k tó ra  pochodzi od hem olimfy 
przeświecającej przez skórę. W III i IV okresie nad 
przetchlinkam i tw orzą się piękne, n iebiesko-srebrne 
punkciki.

Długość poszczególnych okresów  i czas trw an ia  s ta ­
dium  gąsienicy zależy od czynników zewnętrznych, jak  
tem peratura , wilgotność, św iatło i pokarm . S tadium  
gąsienicy pokolenia wiosennego trw a 35—45 dni, a po­
kolenia letnio-jesiennego od 40—55 dni (a naw et d łu­
żej). Gąsienica dorasta  do 11 cm i waży 15—17 g, tzn. 
2500 razy więcej niż jajo.

W Europie najodpowiedniejszy dla gąsienic chiń­
skiego jedw abnika dębowego jest dąb szypułkowy 
(Quercus robur L.). K arm iąc brzozą, lepsze w yniki 
otrzym ujem y przy żywieniu gąsienic liśćmi brzozy bro- 
daw kow atej (Betuła rerrucosa  Ehr.) niż brzozy omszo­
nej (Betula pubescens Ehr.). Z wierzb najlepiej nadaje- 
się w ierzba iw a (Salix caprea L.). Hodowanie gąsienic 
na liściach brzozy m a jeszcze tę  zaletę, że można znacz­
nie wcześniej rozpocząć hodowlę (o trzy  tygodnie), gdyż 
brzoza wcześniej zaczyna wegetację.

Ciało gąsienicy składa się z trzynastu  segmentów. 
Pierw sze trzy  segm enty posiadają po parze nóżek z p a­
zurkam i, VI, VII, V III i IX segm ent po parze przynó- 
żek z haczykam i na stopach. Haczykam i tym i gąsienice 
przyczepiają się do liści lub gałązek. Na wszystkich 
segm entach oprócz dw u ostatnich — znajdu ją się prze- 
tch link i — otw orki oddechowe. A parat gębowy posiada 
dobrze rozw inięte żuwaczki, z których górne zaopa­
trzone są mocnymi, chitynow ym i zębami, służącymi do 
rozdrabniania pokarm u. Po obu stronach głowy mieści
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Ryc. 3. Kokon jedw abnika dębowego w raz z oplątem  
(A ntherea  pernyi Guer). Fot. W. Puchalski

się po sześć p a r  oczu, m ających w ygląd w ypukłych, 
czarnych kropel. Czułki służą jako  organ powonienia. 
Ciało gąsienicy pokry te jest grubym , chitynow ym  
oskórkiem .

Jedw ab  tw orzy się w gruczole przędnym , sk ład a ją ­
cym się z dw u silnie skręconych gruczołów, pokry tych  
cienką, trw ałą , elastyczną powłoką. N a dolnej w ardze 
otw oru gębowego m ieści się o tw ór kądzielnika, przez 
k tó ry  gąsienica w ydziela jedw ab podczas budow ania 
kokonu. W ew nątrz gruczołu jedw ab znajdu je  się w  s ta ­
nie płynnym , na pow ietrzu zm ienia się w tw ard ą  nić 
jedw abną. .

Gąsienice w ydzielają jedw ab od m om entu w yjścia 
z ja j aż do zaw inięcia kokonów. W pierw szych czterech 
okresach rozwojowych jedw ab ten  służy gąsienicy do 
przytw ierdzenia się do podłoża, a w  ostatn im  okresie 
w zrostu do zaw inięcia kokonu.

P rzed zawinięciem  przędu gąsienice w ędru ją  w  po­
szukiw aniu wygodnie położonych liści. Ciało ich skraca 
się, a przewód pokarm ow y całkow icie oczyszcza. Po 
znalezieniu odpowiednich liści gąsienica silnym i ru ­
cham i głowy tw orzy tzw. osnowę, następnie zaczyna 
pleść coś w  rodzaju  łodyżki, celem  przy tw ierdzenia ko­
konu do gałązki. Po w ysuszeniu i zaczepieniu łodyżki, 
gąsienice zaczynają snuć jedw ab w  form ie ósemek, po 
całej zew nętrznej części oprzędu. Po 24 godz. gąsienicy 
już n ie  widać, a po 4—5 dniach kończy się zaw ijan ie 
oprzędu i gąsienica przeobraża się w poczw arkę. Ko- 

/kon m a zw ykle barw ę szarą (w różnych odcieniach),

k sz ta łt ja jow aty , długość 4—6 cm. W stan ie surow ym  
w aży 6—9 g, w  stanie suchym  w aga ta  je s t trzykro tn ie 
m niejsza. Kolor oprzędu zależy także od pokarm u gą­
sienic. Gąsienice karm ione liśćmi brzozy i buku  dają 
oprzędy jaśniejsze od karm ionych liśćm i dębowymi.

Po 4—5 tygodniach z zaw iniętych na w iosnę i pozo­
staw ionych do reprodukcji kokonów wychodzą m otyle 
i sk ładają  jajeczka, z k tórych  rozw ija się drugie poko­
lenie. Zaw ija ono kokony po 40—55 dniach hodowli. 
D rugie pokolenie zim uje w  stadium  poczwarki, a na 
w iosnę po stad ium  diapauzy następuje przeobrażenie 
i w ym otylanie. W w yniku tego otrzym ujem y pokolenie 
wiosenne.

Podstaw ow ą różnicę między letnim i i jesiennym i 
poczw arkam i stanow i zaw artość w  nich tłuszczu. L et­
nie poczw arki posiadają około 10°/o tłuszczu, natom iast 
jesienne poczw arki, k tórym  substancje tłuszczowe są 
niezbędne do przezim ow ania, zaw ierają 22—23°/o tłusz­
czu.

W yjście jedw abników  dzikich z kokonów u ła tw ia 
także to, że biegun kokonu, ku którem u zwrócona jest 
główka poczw arki — oprzędzony je st m niej ściśle. O b­
jaw ia  się to  najw yraźniej u niektórych jedw abników  
dzikich tw orzących tzw. kokon „otw arty", którego 
opląt m a na biegunie otwór, p rzykry ty  początkiem  nici 
jedw abnej. O przędy jedw abników  dzikich są tru d n e  do 
rozm otywania, a  u niektórych gatunków , szczególnie 
tw orzących oprzędy otw arte, mogą być użyte ty lko na 
w atę jedw abną. Do jedw abników  tw orzących otw arty, 
tru d n y  do rozm otyw ania oprzęd należy jedw abnik  ry -  
cynusowy i aliantusow y. Długość nici kokonu jedw ab­
n ika dębowego wynosi 500—800 metrów.

Japoński jedw abn ik  dębow y (A. yam am ai Guer) żyje 
w  stan ie  dzikim  w  Japonii, Korei i rejonach radziec­
kiego Dalekiego Wschodu. H oduje się go w  pomiesz­
czeniach lub gajach  dębowych. Jedw abnik  ten  p rze­
chodzi diapauzę w  stadium  jajeczka. Oprzęd jego waży 
w  stan ie surow ym  7—8 g i m ożna go rozw ijać łatw iej 
niż oprzędy innych jedw abników  dzikich. Jedw ab jego 
je st błyszczący, o barw ie złotobrązowej lub zielonożół­
tej i m a dobre cechy technologiczne. Poza Japonią je d ­
w abnika tego nie hoduje się, pomimo, że od 1860 r. 
czynione są próby zaaklim atyzow ania go w  innych 
krajach . Dla hodow li m a on duże znaczenie, ponieważ 
daje  jedno pokolenie rocznie, podczas gdy hodowla 
dwóch pokoleń chińskiego jedw abnika dębowego w  w a­
runkach  krótkiego okresu letniego i wczesnych p rzy­
m rozków  je st zw iązana z pew nym  ryzykiem .

Indy jsk i jedw abnik  dębow y (Antheraea m ylitta  
D rury) posiada najw iększe motyle. Rozpiętość ich 
skrzydeł dochodzi do 20 cm. Samice m ają  barw ę żół- 
tobrązow ą, a sam ce żółtoczerwoną. W ystępują w  k ilku  
odm ianach przez w ielu badaczy uw ażanych za osobne 
gatunki. Sam ice noszą ja ja  barw y bladobrązow ej (do 
3 m m  długości), k tóre są ozdobione dw om a rów nole­
głym i ciem nobrązow ym i paskam i. Gąsienice po wylęgu 
są brązowożółte o długości 7 mm.

W ciągu pó łto ra m iesiąca przechodzą pięć linień, 
gąsienice osiągają długość 15 cm. D ają dw a do trzech 
pokoleń rocznie. W Indiach żywią się liśćm i dębu jak  
i szeregu innych roślin. W Europie gąsienice tego jed ­
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Ryc. 4. M otyl jedw abnika dębowego (Antherea pernyi Guer). Fot. W. Puchalski

w abnika karm i się liśćmi grabu i dębu. G atunek ten 
m a duże znaczenie w  Indiach, gdzie je s t najpospolit­
szym jedw abnikiem  dzikim. Jego kokon o swoistej bu ­
dowie (5X3,8 cm) osnuty jest z jasnoszarego lub blado-

brązowego jedw abiu bez oplątu. Po pięciu tygodniach 
od chwili oprzędzenia się z kokonu wychodzi motyl. 
W Europie gatunek ten nie m a żadnego znaczenia go­
spodarczego.

JAN FIDELUS (Kraków)

TEORIA DARWINA W  PRASIE KRAKOWSKIEJ W LATACH 
1859— 1879

Pierw sze wiadom ości o teorii D arw ina w p rasie  pol­
skiej ukazały  się bardzo późno. Złożyło się na to  wiele 
przyczyn, przede w szystkim  zaś odegrała tu ta j decy­
dującą rolę sy tuacja polityczna k raju .

S tefan  P a w l i c k i ,  podejm ując próbę oceny po­
czątków  D arw inizm u w  rozpraw ach, ogłoszonych 
w  Przeglądzie Lw ow skim  z roku 1872 pt. Studia nad  
D arw inizm em  n a  ten  tem at pisze:  zaraz po ukaza­
n iu  się książki D arw ina przechodziliśm y przez długi 
szereg strasznych w strząśnień  politycznych, w śród k tó ­
rych trudno  było zachować potrzebną swobodę myśli, 
aby zajm ow ać się hipotezą jakiegoś zam orskiego zo­
ologa". Z drugiej strony  Paw licki za tak i stan  rzeczy 
w ini rów nież redakcje  czasopism pisząc: „czasopisma 
nasze zaw arły  rodzaj cichej, bardzo wygodnej umowy, 
żeby nie w spom inać nigdy o głośnych książkach z obcej 
litera tu ry . Jeżeli czasem  zrobią w yjątek  z tej po­
w szechnej zasady, to  zazwyczaj bardzo późno i bez 
w yboru“.

Pierw szą bardzo k ró tką w zm iankę o nowej teorii 
spotykam y dopiero w  pięć la t po ukazaniu się na pół­
kach księgarskich historycznego dzieła O pow staw aniu  
gatunków. W zmiankę tą  zamieściła Biblioteka W ar­
szaw ska  we w rześniu 1864 roku. W arto tu ta j wspom ­
nieć, że w  18 la t  później Bronisław  R e j c h m  a n 
w  szkicu pt. Teoria Darwina w  stosunku  do nauki i ż y ­
cia drukow anym  w  A teneum  w  1882 r. n ie skąpi jej 
ostrych słów krytyki. „Pierw sze echo teorii D arw ina" 
pisze on, „odbiło się u nas dopiero wtedy, kiedy Ori- 
gin of Species wyszło już w  trzecim  w ydaniu  w  Anglii, 
a  F rancuzi i Niemcy m ieli już po dwa w ydania p rze­
kładu. Pochodziło zaś ono nie od samego dzieła D ar­
w ina, ale od jego krytyków . A utorka lekkich felieto­
nów  pt. K ronika Paryzka  w  Bibliotece W arszaw skiej 
by ła pierw szym  zw iastunem  nowej epoki w  nauce, po ­
dając wiadomość o poglądach d A  r c h i a c a w  świeżo 
wyszłym tom ie ku rsu  Paleontologii i F l o u r e n s a  
w  Exam en du L ivre  de M. Darwin  na nową teorię
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ewolucji. Z krótkiego tego spraw ozdania widać, że 
au to rka naw et k ry tyk  tych  nie czytała i n ie dobrze ro ­
zum iała o czym pisze. Nic więc dziwnego, że w zm ianka 
ta  przeszła bez żadnego w rażenia, że n ik t uw agi nie 
zwrócił na teorię D arw ina, k tó ra  zresztą w św ietle 
w ątp liw ej w artości z K ron iki P aryzkie j wychodzi".

Mimo, że ta  pierw sza w iadom ość w  prasie o teorii 
D arw ina, jak  to  sądzi B ronisław  R ejchm an m inęła 
„bez żadnego w rażenia", to  jed n ak  w  K rólestw ie Pol­
skim  w  la tach  1863—1864 i późniejszych, w yraźnie 
w zrasta  zainteresow anie now ą teo rią  i coraz bardziej 
w ychodzi ono poza kręgi ściśle naukow e. W yrazem  
tego są m. in. coraz częściej zam ieszczane w  prasie  
w arszaw skiej artyku ły  i publikacje polemiczne, n a ­
św ietla jące teorię D arw ina z różnych pozycji.

N atom iast w  Galicji, szczególnie w K rakow ie, nowa 
teo ria  ewolucji od samego początku nie budzi żywszego 
zainteresow ania. W okresie la t 1859—1864 w  prasie  
krakow skiej nie znajdujem y żadnej, chociażby n a j­
m niejszej w zm ianki odnoszącej się do D arw inow skiej 
teorii ewolucji.

Dopiero w la tach  1864—1865 obserw ujem y w  środo­
w isku krakow skim  próbę szerszego zain teresow ania 
społeczeństwa nową teorią. Dzieje się to  z pew nością 
nie bez wpływ u galicyjskiego obozu pozytyw istycz­
nego, k tóry  jak  wiem y znacznie wcześniej od W ar­
szawy głosił nowe hasła społeczne (P o  w i d  a j ,  
C h ł ę d o w s k i ,  M.  P a w l i k o w s k i ,  G u m p l o -  
w i c z, S c h m  i 11).

W ielu spośród nich przejęło się szczególnie teorią 
D arw ina, zwłaszcza K azim ierz Chłędowski, k tóry  
w  sw ych pam iętnikach pisze: „Po pow staniu  z roku 
1864— 1865, gdy sm utek  i zw ątpienie ogarnęły nasze 
społeczeństwo uczyłem  się i czytałem  dużo...". „W cza­
sie tego sm utnego nastro ju  ducha w padła mi w  ręce 
książka B u c h n e r a  K ra ft und Stoff ,  rodzaj elem en­
tarza  szkoły m aterialistycznej, streszczająca w  popu­
la rny  sposób rezu lta ty  badań naukow ych niem ieckiego 
fizjologia K arola V o g t a ,  angielskiego przyrodnika 
D a r w i n a  i całej tej p le jady  zachodnich uczonych, 
k tórzy obalali dotychczasowe filozoficzne pojęcia na 
podstaw ie niebywałego rozw oju nauk  przyrodniczych, 
nauk  doświadczalnych...". „S tara łem  się czytać ja k  n a j­
więcej pism  tych ludzi, now e niosących pojęcia".

Z tychże P am iętników  dow iadujem y się o drugim  
zagorzałym  zw olenniku D arw ina, M ieczysławie P  a- 
w l i k o w s k i m  z M edyki, „k tó ry  ta k  się rozgorącz­
kow ał nowym i teoriam i filozoficznym i, tak  w ielkim  
był zw olennikiem  D arw ina, iż śm iano się z niego, że 
niczego nie pragnie, jak  z gorylką m ieć stosunek, aby 
się przekonać, jak i by z tego m ałżeństw a w ynik ł po­
tw ór".

Po raz pierw szy poważny arty k u ł w  p rasie  polskiej, 
om aw iający bardzo rzeczowo i obiektyw nie teorię D ar­
w ina ukazał się w  K rakow ie. Zam ieścił go D ziennik  
Rolniczy  w  n r  24 z dnia 15. XII. 1864 r. Był to  au to ry ­
zowany w ykład d r  M a t  e c k i e g o pt. Teorya Dar­
wina. D ziennik Rolniczy w ydaw any przez C. K. To­
w arzystw o Gospodarczo-Rolnicze w K rakow ie pod re ­
dakcją M arcelego J a w o r n i c k i e g o  zam ieścił p re ­
lekcję M ateckiego jako arty k u ł w stępny  na pierw szej 
stronie z bardzo ciekaw ą uw agą redakcji: „Lubo teorya 
D arw ina nie odnosi się w prost .do rolnictw a, że jednak  
sta ła się przedm iotem  ogólnego zajęcia w szystkich ba-

daczów natu ry , na k tórej znajomości opiera się postęp 
rolnictw a, przeto podajem y tu ta j niniejszy artykuł, 
jako  nie m ogący nie in teresow ać wykształconego ro l­
nika".^ Nie w iem y niestety, jak ie  reperkusje  wywołał 
zarów no arty k u ł M ateckiego jak  i uw aga redakcji. Być 
może, że redakcja  D ziennika Rolniczego  o trzym yw ała 
listy  z protestam i, przeciw  drukow aniu tego rodzaju  
rzeczy, podobnie jak  to  otrzym yw ały inne redakcje, po­
ruszające na swych łam ach tem aty  choćby tylko b a r­
dzo nieznacznie naśw ietlane z pozycji m ateria listycz­
nej.

Nie wiem y również niestety  jak ie były echa p re ­
lekcji d r M ateckiego wygłoszonej w K rakow ie w  dniu 
19 listopada 1864 r. Je s t przy tym  rzeczą godną pod­
kreślenia, że krakow ska p relekcja M ateckiego, jak  
i a rty k u ł w D zienniku  R olniczym  uchodziły dotąd 
uw agi autorów , k tórzy podejm ow ali próby ch a rak te ry ­
styk i początków D arw inizm u w  Polsce. Ponadto a r ty ­
ku ł ten pozw ala nam  poznać treść jednej,, w stępnej 
prelekcji M ateckiego, k tórych k ilka wygłosił on w  rok 
później (1865) w Poznaniu, a k tóre w yw ołały żywą po­
lem ikę na łam ach Tygodnika Katolickiego. Polem ikę tę  
podjął ja k  w iem y ksiądz W a r t e n b e r g .  P raca  W ar- 
tenberga ukazała się w  roku 1866 w osobnej odbitce 
pt. O Teoryji Darwina. Je s t ona o ty le  w ażną pozycją 
w  polskiej bibliografii darw inizm u, ponieważ można ją  
uznać jako  pierw szy zw arty  druk, poświęcony nowej 
teorii ewolucji, chociaż om aw iający ją  z pozycji k ry ­
tycznej.

Po tej pierw szej publikacji przez następne blisko 
3 la ta  nie spotykam y w  p rasie  krakow skiej najm n ie j­
szej w zm ianki na tem at teorii D arw ina. A w  la tach  
1864—1867 w  K rakow ie wychodzą liczne czasopisma: 
Czas, P am iętn ik K rakow ski, N ow iny ze Świata, U licz­
n ik  K rakow ski, W iek, W ieniec, Przegląd Polski, D zien­
n ik  Rolniczy, N iewiasta, Przegląd Lekarski, Ruch L i­
tera tury Polskiej.

Dopiero w  zeszycie pierw szym  z lipca 1867 roku 
Przegląd Polski redagow any przez S tanisław a K o ź- 
m i a n a  na str. 452—464 d ruku je  bardzo obszerną 
pracę Józefa S z u j s k i e g o  pt. Badania nad pierwo- 
stanem  człowieka. Szujski w  oparciu o świeżo wyszłe 
p race  L e H o  n ’a, Z i m m e r m a n n a ,  L a n g  e’g o 
i P a l l m a n n a  s ta ra  się prowadzić pew ien podział 
m iędzy nauką a w iarą, lecz w końcu za jm uje jedno­
znaczne stanow isko pisząc: „Jeżeli w ielbiciele D arw ina, 
do których p. Hon i cytow any przezeń Włoch O m - 
b o n  i należy, w idzą w dum ie ludzkiej ku  zwierzęcem u 
pochodzeniu w s trę t czującej główną przyczynę oporu 
przeciw ników , czyliż up ieran ie się nam iętne przy h i­
potezie, ta k  m ało podstaw  obiecującej, m ożna przypisać 
czem u innem u, jak  tejże dum ie ludzkiej, chw ytającej 
się konw uisyjnie każdego nowego sposobu obalenia 
tradyc ji stw orzenia? Ale tradyc ja  ta  pozostanie św iętą 
i n ietykalną, chociażby teorya D arw ina m iała zostać 
praw dą naukow ą, chociażby znalazła dostateczne do­
w ody i poparcie. Pomiędzy najdoskonalszą m ałpą 
a najm niej doskonałym  człowiekiem pociągniętą zo­
sta ła  od stw órcy linia, k tó rą  uznaje każdy".

P raca Szujskiego pozostała również bez echa w  p ra ­
sie krakow skiej, podobnie jak  prelekcja i a rty k u ł M a­
teckiego.

Dopiero w  roku  1870 n a  łam ach Przeglądu Polskiego  
ukazu je  się duża p raca S tefana P a w l i c k i e g o  pt.
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M aterializm  wobec nauki. Część I, II i I II  ukazała 
się w zeszytach styczniowym, lutow ym  i marcowym 
(str. 45—86), zaś częśćIV, om aw iająca teorię D arw ina 
i V, zakończenie, w  m iesiącach kw ietn iu  i m aju  (str. 
212—251). P raca  Pawlickiego, k tó ra  ukazała się w piś­
m ie krakow skim  m a niew ątpliw ie związek z toczącą 
się w  la tach  1866—1870 bardzo ożywioną, a naw et za­
ciekłą dyskusją w  środow isku warszaw skim . Ja k ą  zaś 
w tej dyskusji odegrała rolę, dowiadujem y się na jle ­
piej ze słów Rejchm ana, k tóry  na jej tem at pisze: 
„W tak im  stanie rzeczy ukazała się w handlu księ­
garskim  polem iczna broszura d r S tefana Pawlickiego 
M aterializm  wobec nauki i dodała oliwy do ognia".

W 1870 roku K urier K rakow ski, dziennik polityczny 
w n r 21 z 26. I. — podając k ró tką no ta tkę z walnego 
zebrania Tow arzystw a Technicznego we Lwowie za­
powiada, że „Na przyszłym  posiedzeniu, k tó re  odbę­
dzie się w p ią tek  prof. T o m a s e k  będzie m iał odczyt 
o sław nej teorii D erw ina". Również w tym  samym 
roku na łam ach W arowni Krzyża, kw arta ln ika  w y­
chodzącego pod redakcją  K r e m e r a ,  zabiera głos 
anonim owy autor, k tó ry  w  n r  3/4 zamieszcza artykuł 
pt. O dem okratyzacji w rzekom ej i praw dziw ej. Część 
swojego artyku łu  poświęca on polemice z darw in i­
stam i, argum entu jąc dość naiwnie. „Dość m u na tem, 
(m aterialiście, pisze autor), że nie m a Boga Stwórcy, 
bo m aterya na wszystko m u wystarcza, m aterya roz­
w ijając się w  czasie i przestrzeni utw orzyła kom órkę 
ożywioną, a z te j kom órki pow stały pod wpływem 
różnych okoliczności rośliny i zw ierzęta a nareszcie 
człowiek, którego praojcem  nie był Adam ulepiony 
z gliny i ożywiony tchnieniem  boskim, bo to  wszystko 
bajeczki ku  zabaw ie dzieci, ale m ałpa" itd.

W tym  sam ym  zeszycie na stronie 38 znajdujem y 
dłuższy artyku ł w  form ie listu  pt. O m aterializm ie  
ze stanow iska lekarskiego. Młody lekarz, jak  podaje 
Redakcja, k ry jący  się pod in icjałam i W. R., a baw iący 
we W iedniu, om awia szeroko stosunek lekarza do 
teorii m aterialistycznej, w  tym  rzędzie do teorii D ar­
wina. Uważa on, że błędem  jest zaliczać lekarzy do 
m ateria listów  ty lko  dlatego samego, iż są lekarzam i. 
W stosunku do samego D arw ina, zachowuje pew ną 
rezerw ę i to  jak  na korespondenta W arowni Krzyża  
naw et dość znaczną. K ry tykując bowiem filozofię m a- 
terialistyczną pisze on: „Pom ijam  już tę  okoliczność, 
że ostatecznie teorya, o k tórej mowa, bierze dla swej 
podstaw y te  tylko oderw ane fak ty  z nauk  przyrodni­
czych, k tóre jej są potrzebne, nie oglądając się bynaj­
m niej, nie znając, lub też z um ysłu zapom inając o tych, 
k tóre jej na przeszkodzie stoją; pom ijam  to, że z sa­
mej naw et teoryi D arw ina, tak  n iew ątpliw ie godnej 
uznania, jako teorya um iejętna, jako płód potężnego 
um ysłu (który jednakże za obręb specyalną nauką 
określonych granic nigdy nie sięgał), że z sam ej tej 
teoryi, pow iadam , od m ateryalistów  wyciągnięte w nio­
ski — opiera ją się głów nie na rozum ow aniu post hoc, 
ergo propter hoc — a więc rozum owaniu, do obalenia 
którego, tak  dzielnie przyczyniła się w łaśnie nauka le­
karska".

Obok tych artykułów  teorię D arw ina, jako tem at 
podchw ytują dw a krakow skie pism a hum orystyczne. 
Djabeł w n r  17 z dnia 7. III. 1870 d ruku je  czterowiersz 
pt. Poprawka teorii Darwiria. W trzy  miesiące później 
w  n r  23 znaleźć m ożna dowcipną uw agę pt. Nowa pseu-

Ryc. 1. P ro top lasta rodu ludzkiego (Diabeł, 70, 1872)

dodarw inowska teoria, zaś w  n r 58 z 22. XI. 1871 zn a j­
dujem y dłuższą w ierszowaną W alkę przyrodników  
z hum anistam i, w  której znajduje się wiele aluzji do 
teorii Darwina. D w utygodnik ilustrow any, bez ilu ­
s trac ji Coś, którego ukazało się zaledwie 25 num erów  
w latach 1871—1872 w  czterowierszu pt. K w estia  na ­
rodowa, przedstaw iona do rozuńązania Trzeciem u W y­
działowi przyszłej A kadem ii K rakow skie j drukow anym  
w  n r 16 z 1871 r. naw iązuje również do teorii Darw ina.

Okres między 70-tym a 75-tym rokiem  ubiegłego 
stulecia charak teryzuje się niew ątpliw ie najw iększym  
zainteresow aniem  środow iska krakow skiego teorią 
D arw ina, w pierwszym  dwudziestoleciu po ukazaniu 
się książki O pow staw aniu gatunków. Nie można po­
m inąć tego, że w  K rakow ie w  tym  czasie wychodzi sze­
reg prac, które obok w arszaw skich i lwowskich wzbo­
gacają naszą lite ra tu rę  darw inow ską. J. S a p a 1 s k i 
ogłasza w K rakow ie w roku 1872 Badania o je ste ­
stw ach organicznych na ku li ziem skie j z drzew ory­
tam i. S tefan P a w l i c k i ,  Studia nad D arwinizm em  
1875 r., J. R o s t a f i ń s k i O  praw ie M althusa w  p rzy ­
rodzie w 1879 r. Ale najw iększym  osiągnięciem było 
w ydanie w  K rakow ie w roku 1874, nakładem  W ydaw ­
nictw a K raju  pierwszego polskiego przekładu O po­
chodzeniu człowieka  w tłum aczeniu Ludw ika M a- 
s ł o w s k i e g o .  Było to bowiem  trzecie z kolei dzieło 
D arw ina w języku polskim. Pierw sze dw a tj. O po­
w staw aniu  gatunków, zresztą nieukończone przez W ac­
ław a M a y z 1 a oraz W yraz uczuć u człowieka i zw ie­
rząt w tłum aczeniu dra K onrada D o b r s k i e g o  w y­
szły w W arszawie w 1873 r.

W prasie krakow skiej w  tym  okresie po jaw iają się 
dalsze artykuły  i recenzje książek, k tóre wychodzą

I H irw m iś tt) .
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Ryc. 2. I lu strac ja  do „Troglodyty" (Diabeł, 72, 1872)

w W arszawie i we Lwowie. Przegląd Polski w  roku  
1872 n a  stronie 159—190 d ru k u je  obszerną pracę d r  Ta­
deusza Ż u l i ń s k i e g o  pt. Antropologia, czyli nauka  
o człow ieku  i je j stosunek do innych  nauk. Pism o zbio­
row e poświęcone litera tu rze , naukom  i sztuce N a Dziś 
w  tym  sam ym  roku, w  tom ie trzecim  n a  str. 228—253 
przedstaw ia rów nież obszerną p racę  d ra  K aro la L i- 
b e l  t  a  — prezesa Tow arzystw a P rzy jació ł N auk w  Po­
znaniu  pt. C złow iek przedhistoryczny. W dw utygod­
n iku  popularnonaukow ym  Pochodnia  w  n r  1 z 1. X. 
1872 roku  znajdujem y bardzo charak te ry styczną re ­
cenzję, w ydanych przez d ra  S tefan a  Paw lickiego prac: 
C złow iek i małpa  oraz O statnie słowa Darwina. N ie­
znany au to r recenzji ostro k ry ty k u je  Paw lickiego, p i­
sząc m iędzy innym i: „Rozbierać i obalać tw ierdzen ia  p. 
Paw lickiego dopraw dy że n ie  w arto , są to  s ta re  i okle­
pane po tysiąc już razy obalone i ty lok ro tn ie  odna­
w iane przez uporczyw ych fanatyków . Z am iast więc 
odpierać zarzuty p. P. wolim y raczej broszurę jego  po­
lecić naszym  czytelnikom , gdyż pew ni jesteśm y, że ci 
k tórzy jeszcze nie w yrobili sobie stanowczego poglądu,

ty lko  zw olennikam i darw inizm u stać się mogą. P. P a ­
w lickiem u zaś pozw alam y sobie doradzić, aby biorąc 
się do p isan ia dzieł trak tu jących  o naukach  przyrod­
niczych, s ta ra ł się p ierw ej zgłębić je  na ty le  p rzy n a j­
m niej, iżby nie mieszał dwóch tak  różnych pojęć, jak  
rodzaj i gatunek".

W dalszym  ciągu krakow ski Diabeł zamieszcza h u ­
m orystyczne no ta tk i z aluzjam i do teo rii D arw ina. 
I tak  w  n r  68 z roku 1872 ukazuje się dow cipny dłuż­
szy list pt. „Człowiek przedpotopowy". W n r  70 ukazuje 
się ciekaw a ilustracja  podpisana D arwinizm , protopla­
sta rodu ludzkiego. Zaś w  n r  72 Djabeł zamieszcza 
dłuższą balladę pt. T ryglodyt czyli człowiek przedpo­
topowy. W końcu w  n r  75 z tegoż roku znajdujem y 
w ierszow aną sa ty rę  pt. Siedziba duszy.

P arę  wiadom ości na tem at darw inizm u przynosi 
m iesięcznik naukow y Przegląd krytyczny , k tó ry  przede 
w szystkim  zamieszcza recenzję książek. W n r  4 z 31. I. 
1875 r. znajdu jem y omówienie pracy T. S k o m o r o w -  
s k i e g o pt. Rozbiór teoryi Darwina czyli geneza ga­
tunków  ze stanow iska racyonalnej k ry ty k i. (W arszawa 
1874). P raca  Skom orowskiego zostaje ostro sk ry tyko­
w ana przez nieznanego autora, kryjącego się pod in i­
cjałam i A. O. W., k tó ry  w ytyka Skom orow skiem u sze­
reg  błędów rzeczowych, a ponadto, chociaż zastrzega 
się, iż nie je s t jego zam iarem  bronić teorii D arw ina, 
to  jednak  z tonu  całej recenzji w ynika, że au to r należy 
do obozu zw olenników  Darwina.

W spisie now ych książek nadesłanych redakcji w  tym  
sam ym  num erze Przeglądu K rytycznego  znajdujem y 
w zm iankę o p racy  Paw lickiego pt. Studia nad Darwi- 
n izm em  wyd. II. 1875 — Kraków . Bardzo przychylne 
recenzje znajdu jem y również w  piątym  num erze P rze­
glądu K rytycznego  z 1876 r. Są to m ianowicie recenzje 
przekładów  dwóch dzieł D arw ina: O pochodzeniu czło­
w ieka  i Dobór p łciow y  tom  I z 1875 roku  oraz Dobór 
płciow y  tom  II  z roku 1876, w szystkie w ydane n ak ła ­
dem  K sięgarni Polskiej we Lwowie w  tłum aczeniu 
L. M asłowskiego. I w reszcie garść wiadom ości o w y­
chodzących w  tym  czasie polskich książkach, poświęco­
nych zagadnieniom  D arw inizm u przynosi sam  P rze­
w odnik B ibliograficzny. W la tach  1878—1879 bardzo 
s ta ran n ie  no tu je  każdą nową pozycję.

Z niego też dow iadujem y się, że in te ligencja k ra ­
kow ska skąpiła pieniędzy na lite ra tu rę  D arw inistyczną, 
k tó ra  na ogół zalegała półki księgarskie. W Przeglądzie 
B ibliograficznym  spotykam y się bowiem z bardzo cha­
rak terystyczną no ta tką głoszącą, że z pow odu w ysprze- 
daży w  księgarn i A. D y g a s i ń s k i e g o  w K rakow ie, 
są do nabycia po zniżonej cenie m iędzy innym i: D ar­
w ina Pochodzenie człowieka, Dobór płciow y  i O w yra ­
zie uczuć u człow ieka i zw ierząt.



RUSAŁKA POKRZYW NIK (Vanessa urticae L.) Fot. I. Sam ek

D O ST 0JK A  (A rgynnis paphia  L.) Fot. I. Sam ek



PLESZKA — ja ja  w  skrzynce n a  listy Fot. W. Strojny

PLESZKA — pisk lęta  w skrzynce na listy Fot. W. S tro jny
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IRENA SAMEK (Kraków)

RUSAŁKI — NYMPHAL1DAE

N ajliczniejszą rodzinę spośród dziennych m otyli k ra ­
jowych stanow ią rusałk i — Nym phalidae. Należą do 
nich m otyle duże lub średniej wielkości, różnorodnie 
zabarwione. R usałki posiadają skrzydła przeważnie 
ząbkow ane a na tylnych często w ypustki.

P rzew ażającą barw ę górnej powierzchni skrzydeł 
stanow i kolor czerwonobrązowy, brązowy lub ciemno­
brązowy. Na tym  tle skrzydła w ystępują liczne plam y 
lub pasy koloru czerwonego, białego, niebieskiego i żół­
tego. N iektóre gatunk i posiadają fioletowo-m etaliczny 
połysk skrzydeł (Apatura—mieniaki). Zabarw ienie 
górnej pow ierzchni skrzydeł, tak  różnorodne — jest 
zazwyczaj zupełnie odm ienne od dolnej powierzchni, 
k tó ra  najczęściej posiada barw ę szarą lub czarną, ze 
słabo zaznaczonym rysunkiem . Z tego powodu siedzący 
na pniu m otyl ze złożonymi skrzydłam i jest trudny  do 
spostrzeżenia. Tylko u rodzaju  A rgynnis  — dostójki 
i M elitea— przep latk i w ystępują na dolnej powierzchni 
skrzydeł jasne plam y z perłow ym  połyskiem.

Dalszą cechą charak terystyczną rusałek  je s t to, że 
przednia zm arn iała p a ra  nóg za traciła swe zdolności 
chw ytne i służy ty lko do czyszczenia narządów  gębo­
wych i głowy. Dlatego też obserw ując siedzącego na 
liściu lub kwiecie m otyla, odnosi się wrażenie, że po­
siada on tylko dwie p ary  nóg, gdyż przednia para  
trzym ana je s t w  pozycji złożonej. R usałki posiadają 
czułki buław kow ate, nieowłosione. Gąsienice zaopa­
trzone są w  liczne kolce i w yrostki. U niektórych ro­
dzajów  m łode gąsienice żyją grom adnie. Poczwarki 
wiszą zawsze głową w  dół.

Najczęściej spotykane rusałk i należą do rodzajów: 
Apatura, L im enitis, Pyram eis, M elitea  i Argynnis.

N iew ątpliw ie jednym  z najpiękniejszych m otyli k ra ­
jow ych jest m ieniak tęcznik — Apatura iris. Górna

Ryc. 1. Apatura iris L. — M ieniak tęcznik 
Fot. I. Samek

Ryc. 2. Pyram eis atalanta  L. — R usałka adm irał. 
Fot. I. Samek

pow ierzchnia skrzydeł u samca mieni się fioletowym, 
m etalicznym  połyskiem, samica posiada skrzydła b rą ­
zowe bez połysku. M otyle te  dość pospolite, spotkać 
można najczęściej na wilgotnych polankach w  lasach 
liściastych lub nasłonecznionych kotlinach górskich. 
M ieniaki przebyw ają również chętnie w  wilgotnych 
odcinkach dróg i ścieżek leśnych. L ata ją  od połowy 
czerwca do połowy sierpnia. Gąsienice posiadają cha­
rak terystyczny  i dość niezwykły wygląd. Są koloru 
zielonego, z ukośnym i żółtymi paskam i po bokach

Ryc. 3. Pyram eis atalanta  L. — R usałka adm irał. 
Fot. I. Sam ek

o
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Ryc. 4. P yram eis cardui L. — R usałka osetnik. Fot. I. Sam ek

a n a  głowie posiadają dw a duże w yrostki, zabarw ione 
z przodu jasnoniebiesko. Ż eru ją  n a  w ierzbach. Z im ują.

P rzedstaw icielam i rodzaju  Pyram eis  są: P yram eis  
atalanta  — ru sa łk a  adm irał i P yram eis cardui — ru ­
sałka osetnik.

A dm irały  w ystępują w  dwóch generacjach  w  lipcu 
i wrześniu. Sam ice drugiej generacji zim ują. M otyle te  
la ta ją  w  zagajn ikach  leśnych, n a  łąkach  a rów nież 
w  ogrodach owocowych, gdzie w ysysa ją sok z pęknięć 
w  korze drzew. Zm ysły sm aku tego m otyla m ieszczą 
się w  stopach.

A dm irały  lub ią przebyw ać w  ściśle określonych 
m iejscach, a spłoszone w kró tce  do n ich  pow racają. 
W ystępują w  całej Europie, A m eryce Płn. a n aw e t na 
obszarze H im alajów  i Wysp Sundajskich . W E uropie 
środkow ej, adm irały  odbyw ają w  okresie w iosennym  
coroczne w ędrów ki z południa przez A lpy n a  północ, 
a w  jesien i pow raca ją n a  południe.

Gąsienice pokry te długim i kolcam i w ystępu ją  
w  czerw cu i sierpniu. Żyją pojedynczo n a  pokrzyw ach.

R usałka osetn ik  — Pyram eis cardui posiada n iesły­
chanie szeroki zasięg w ystępow ania, gdyż z w y jątk iem  
niew ielkich grup  w ysp — w ystępu je  we w szystkich 
częściach św iata. Spotykam y go zarów no w  w ysokich 
górach ja k  i nizinach. Mimo ta k  różnorodnych w aru n ­
ków  życiowych w ytw orzył ty lko  m ało różniące się od 
siebie form y lokalne. Z nane są rów nież m asow e w ę­
drów ki tych m otyli, k tó re  p rze la tu ją  w  bardzo dużych 
niekiedy ilościach z południa do Europy środkow ej na 
wiosnę, a pow raca ją znow u n a  po łudnie w  jesieni.

O setniki w ystępują w  dwóch, czasem trzech  gene­
rac jach  a  samice drugiej generacji zim ują. Gąsienice 
koloru  zielonawego że ru ją  n a  ostach.

Rodzaj Vanessa  obejm uje najbardzie j pospolite m o­
tyle. Są to: Vanessa io — rusałka  paw ik  dzienny, Va- 
nessa urticae  — rusałka  pokrzyw nik i nieco rzadziej 
spo tykana Vanessa antiopa  — ru sa łk a  żałobnik. Bardzo 
zbliżony budow ą do rodzaju  Vanessa  je s t rodzaj Poly- 
gonia, do k tórego należy Polygonia C-album  — ru ­
sałka ceik, i rodzaj Araschnia, k tórego jedynym  przed­
staw icielem  je s t Araschnia levana  — ru sa łk a  k ratn ik .

R usałka paw ik  dzienny posiada charak terystyczny  
rysunek  skrzydeł w  postaci tzw. paw ich oczu — stąd  
nazw a m otyla. Z abarw ienie skrzydeł może się nieco 
zm ieniać indyw idualnie, w  zależności od wilgotności 
i tem p era tu ry  w  jak ie j przebyw ają poczw arki. P aw ik i 
w ystępują bardzo często w  strefie  um iarkow anej, i po­
jaw ia ją  się w  dwóch generacjach od czerw ca do po­
łowy lipca oraz w  sierpniu  i w rześniu. N iekiedy 
w  sprzyjających w arunkach  w ystępuje także generacja 
trzecia. Sam ice drugiej generacji zim ują. Gąsienice 
aksam itnoczarne z długim i kolcami, ży ją  początkowo 
grom adnie n a  pokrzyw ach i chmielu.

R usałka pokrzyw nik je s t najbardzie j pospolitym  m o­
tylem  z rodziny N ym phalidae. M ożna go spotkać w szę­
dzie — zarów no na łąkach, polanach leśnych, jak  
i ogrodach. W T atrach  sięga aż po tum ie . Lubi p rze­
byw ać w  m iejscach nasłonecznionych, n a  kam ieniach, 
p łotach, m u rach  domów. W ystępuje w  dwóch, czasem 
trzech generacjach, p rzy  czym trzecia generacja zi-
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Ryc. 6. Yanessa antiopa  L. — R usałka żałobnik. Fot. I. Samek

m uje. Gąsienice zbliżone wyglądem  do 
gąsienic paw ika, żeru ją  również na po­
krzywach.

R usałka żałobnik, przepięknie u b ar­
w iony m otyl je s t znacznie większy od 
w ym ienionych poprzednio i rozpiętość 
jego wynosi 6—7 cm; sam ce są nieco 
mniejsze. R usałka żałobnik w ystępuje 
od końca lipca do jesieni. M otyle la ta ją  
pojedynczo lub  po k ilka, najczęściej na 
nasłonecznionych polankach leśnych, na 
brzegach lasów, w  zagajnikach gdzie 
rosną brzozy, osiki, w ierzby lub olchy.
Są one bardzo płochliw e i przy n a j­
m niejszym  szeleście podryw ają się do 
lotu. Samice żałobnika zim ują, a żółty 
pasek na brzegach skrzydeł u  okazów, 
k tó re  p rze trw ały  zimę sta je  się bardziej 
białawy. J a jk a  sk ładają na cienkich ga­
łązkach brzozy lub w ierzby, ułożone 
w  postaci pierścienia.

R usałka ceik je st m otylem  bardzo 
pospolitym. Spotykam y go od czerwca 
do lipca n a  brzegach lasów, polankach 
i słonecznych dolinach górskich. W sier­
pn iu  w ystępuje druga generacja, k tó ra  
zimuje.

R usałka ceik je s t typow ym  przykładem  m im ikry, 
gdyż silnie ząbkow any brzeg skrzydeł i szary kolor 
dolnej ich pow ierzchni pow oduje, że m otyl siedzący ze 
złożonymi skrzydłam i, przypom ina zeschły liść. Nazwa 
m otyla pochodzi od białego znaku w  kształcie litery  
C, umieszczonego n a  dolnej pow ierzchni tylnej pary  
skrzydeł. Gąsienice żeru ją  na agreście, porzeczkach, 
leszczynie i pokrzyw ach.

R usałka k ra tn ik  stanow i niezw ykle ciekawy przy­
kład  dym orfizm u sezonowego. N iewielki ten  m otyl w y­
stępuje w  dwóch generacjach, w iosennej i letniej. W y­

gląd imago  w obu generacjach je s t zupełnie odmienny 
i dlatego daw niej uw ażano je  naw et za dw a gatunki. 
G eneracja wiosenna, po jaw iająca się z końcem  kw iet­
n ia z zim ujących poczwarek, posiada skrzydła koloru 
brązowego z ciem ną k ra tk ą  (Araschnia levana), a  le t­
nie pokolenie je s t barw y  brązow oczarnej z białym i 
plam am i (Araschnia levana f. prorsa).

M otyl lubi przebyw ać w  okolicach górzystych, na 
wilgotnych, częściowo zacienionych polankach lasów 
liściastych. Gąsienice żyją na pokrzywach.

Najczęściej spotykanym i przedstaw icielam i rodzaju

Ryc. 5. Vanessa io L. — R usałka paw ik  dzienny Ryc. Vanessa antiopa  L. — R usałka żałobnik.
Fot. I. Sam ek Fot. I. Sam ek

20*
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Ryc. 8. Polygonia C -a lbum  L. — R usałka ceik. Fot. I. Sam ek ]

A rgynnis, są A rgynn is paphia  — dostójka pafia  i A r­
gynnis aglaja  — dostójka aglaja.

D ostójka pafia  la ta  z końcem  sierpn ia i w e w rześniu 
w okolicach górzystych na brzegach lasów, szczegól­
nie w  pobliżu krzaków  m alin, n a  k tórych że ru ją  jego 
gąsienice. Je s t dość płochliw y i n iespokojny naw et,

gdy w ypija  n ek ta r z kw iatów . Samice różnią się od 
samców zielonobrązowym  odcieniem.

Zbliżony wyglądem, lecz m niejszy je st m otyl dostój­
ka aglaja. W ystępuje w  okolicach górzystych na łą ­
kach, polanach leśnych. Gąsienice zimują.

Sympozjum poświęcone stosowaniu izo- ’ 
topów promieniotwórczych

W dniach 2—3 kw ietn ia 1959 r. odbyło się w  W ar­
szawie p ierw sze k rajow e Sym pozjum , poświęcone sto­
sow aniu izotopów prom ieniotw órczych w biologii, m e­
dycynie i rolnictw ie.

Sym pozjum  zostało zorganizow ane przez K om itet do 
S praw  Pokojowego W ykorzystania E nergii Jądrow ej 
PAN craz B iuro Pełnom ocnika R ządu do S p raw  W y­
korzystan ia E nergii Jądrow ej.

Na Sym pozjum  zostało wygłoszonych 80 refera tó w  
przez pracow ników  naukow ych około 35 insty tu tów  
i zakładów  badawczych.

Na Sym pozjum  odbyło się posiedzenie sekcji m e­
dycznej oraz sekcji biologiczno-rolniczej. W czasie 
obrad  w yśw ietlono k ilk a  film ów  naukow ych.

W obradach wzięli udział 3 naukow cy zagraniczni 
z W ęgier, Jugosław ii i NRD. K. S.

Konferencja paleobotaniczna
In s ty tu t B otaniki PAN w  K rakow ie zorganizował 

w dniach 19—20 m arca 1959 r. I II  K onferencję Paleo- 
botaniczną, pośw ięconą zagadnieniom  trzeciorzędu 
i czw artorzędu. W konferencji wzięło udział ogółem 
85 osób w  tym  5 paleobotaników  z zagranicy, a m ia­
nowicie: ze Związku Radzieckiego prof. W. P. G ri- 
czuk — (Moskwa, In s ty tu t Geograficzny A kadem ii 
N auk ZSRR), z R epubliki Czechosłowackiej prof. 
F. Nem ejc (Praga, W ydział Geologiczny Uniw.), d r 
V. K neblova (Praga, In sty tu t Geologiczny) d r  B. 
Pacltova (Praga, W ydział Geologiczny Uniw.), d r  E. 
K rippel (Bratysław a, In s ty tu t Geologiczny).

Na konferencji wygłoszono k ilkanaście referatów . 
W zam knięciu konferencji prof. Szafer w ysunął suge­
stię, by  w  la tach  następnych zorganizować konferencję 
paleobotaniczną, k tó ra  by tem atyką objęła również 
k redę i ju rę. K. S.
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W Y K A Z  POLSKICH ZO O LO G Ó W
(Cz. III)

Coleoptera

M gr R yszard B i e l a w s k i ,  Cocconellidae totius Or­
bis. In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia Nauk; 
W arszawa, ul. Wilcza 64.

M gr F ranciszek B ł a ż e j e w s k i ,  Carabidae Polo- 
niae. Zakład Zoologii System atycznej, U niw ersytet 
M ikołaja K opernika; Toruń, ul. Danielewskiego 6.

M gr Bolesław  B u r a k o w s k i ,  Elateridae Europae. 
In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia N auk; W ar­
szawa, ul. Wilcza 64.

Dr J a n  D o m i n i k ,  Anobiidae et Ceram bycidae (lar- 
vae) Poloniae. Zarząd Lasów  Doświadczalnych Szko­
ły Głównej G ospodarstw a W iejskiego; Rogów koło 
Koluszek.

M gr Kazim ierz G a l e w s k i ,  Coleoptera aąuatica, Dy- 
tiscidae totius Orbis. In s ty tu t Zoologiczny, Polska 
A kadem ia N auk; W arszawa, ul. Wilcza 64.

M gr A ntoni G o 1 j a n, Lamellicornia Palaearcticae. 
In s ty tu t Zologiczny, Polska A kadem ia Nauk; W ar­
szawa, ul. W ilcza 64.

Prof. d r  S tan isław  K a p u ś c i ń s k i ,  Cerambycidae 
Poloniae. In s ty tu t Badawczy Leśnictwa, Zakład 
Ochrony Lasów  G órskich; K raków -Przegorzały.

Prof. d r  Jan  K a r p i ń s k i ,  Scolytidae, Platypodidae 
et Cerambycidae Poloniae. In sty tu t Badawczy Le­
śnictw a; W arszawa, ul. Nowoopaczewska 3.

M gr Maciej M r o c z k o w s k i ,  Dermestidae et Silphi- 
dąe totius Orbis. In sty tu t Zoologiczny, Polska A ka­
dem ia N auk, W arszawa, ul. Wilcza 64.

Prof. d r M arian N u n b e r g ,  Scolytidae et P latypo­
didae totius Orbis. Zakład Ochrony Lasu i Entom o­
logii, Szkoła Główna Gospodarstw a Wiejskiego; 
W arszawa, ul. Rakowiecka 8.

Mgr Janusz P l u c i ń s k i ,  Attelebidae totius Orbis 
et Cerambycidae Palaearcticae; Wrocław, ul. N or­
w ida 15, m. 2.

Prof. d r S tanisław  S m r e c z y ń s k i ,  Curculionidae 
Palaearcticae. Zakład Zoologii, U niw ersytet Jag ie l­
loński; Kraków, ul. św. Anny 6.

Mgr Andrzej S z u j e c k i, Staphylinidae Europae cen- 
tralis. Zakład Ochrony Lasu i Entomologii, Szkoła 
Główna G ospodarstw a Wiejskiego; W arszawa, ul. 
Rakowiecka 8.

M gr W acław S z y m c z a k o w s k i ,  Catopidae totius 
Orbis. In sty tu t Zoologiczny, Oddział w Krakowie, 
Polska Akadem ia N auk; K raków , ul. S ław kow ska 17.

Spostrzeżenia ornitologiczne
W ostatnich la tach  m iałem  możność poczynić nieco 

spostrzeżeń nad życiem niektórych gatunków  naszych 
ptaków. Nie są to obserw acje ciągłe, przeprow adzane 
w  określonym  z góry celu, lecz jedynie okolicznościowe, 
k tó re  jednak  zasługują, by się nimi podzielić z przy­
rodnikam i i m iłośnikam i ptaków.

M iłośnikom gór dobrze je s t znaną pliszka górska 
(Motacilla cinerea Tunst.) zam ieszkująca w  Polsce oko­
lice górzyste. P ta k  ten  w ystępuje norm alnie nad wo­
dam i szybko płynącym i lub w  ich sąsiedztwie, przede 
w szystkim  nad bystrym i strum ieniam i i potokam i g ó r­
skimi, nad  k tórym i się gnieździ i gdzie zdobywa po­
żyw ienie składające się z różnych owadów, głównie 
odbyw ających swój rozwój larw alny  w  wodzie np. w i­
delnic, chruścików  i ję tek , n ie  gardząc też owadam i 
lądowym i. W pew nych okresach pory ciepłej, a m iano­
w icie w  końcu sierpnia i we wrześniu, niektóre osob­
n iki tego gatunku  zm ieniają miejsce pobytu i łowów 
oraz rodzaj pokarm u. Nie mogę tw ierdzić jak i odsetek 
populacji pliszek górskich danej okolicy to czyni, jest 
to  zależne od m iejscowych w arunków ; zbadanie tego 
zagadnienia w ym agałoby specjalnych studiów.

W ciągu dwu la t (1957 i 1958) w wyżej wspom nianej 
porze roku, m iałem  możność obserwować pliszki gór­
skie w  Zakopanem , pośród zabudow ań m iejskich

i z dala od wody, czyli w zupełnie innym  środowisku 
niż norm alnie. O bserw ując w dnie słoneczne z okna 
Muzeum Tatrzańskiego dach gonciany starego budynku 
obecnego Liceum Technik Plastycznych, zauważyłem  
k ilka okazów pliszki górskiej uw ijających się po n a ­
słonecznionym skłonie tego dachu. P tak i albo p rzelaty­
w ały z m iejsca na m iejsce na odległość paru  m etrów  
lub szybko biegały, co chw ila chw ytając coś siedzącego 
na dachu. Oczywiście, nie było możliwym dokładnie 
stw ierdzić, co pliszki chwytały, można było się tylko 
domyślać.

W końcu sierpnia i w  początku w rześnia ciepłota 
pow ietrza w Zakopanem  je st niższa, niż w  środku lata. 
Z tym  też zw iązane jest poszukiw anie przez niektóre 
ciepłolubne owady m iejsc dobrze nasłonecznionych. 
O bserw ując pliszki n a  dachu szkoły, przypom niałem  
sobie jaskółki, oblatujące z bliska nasłonecznione, cie­
płe, ściany domów, z których płoszyły grzejące się tam  
muchy, k tóre w locie chw ytały. Prawdopodobnie p li­
szki przeniosły się znad potoków  na dachy zabudo­
wań zakopiańskich, znajdując tam  więcej pożywienia, 
niż w  chłodniejszym  środow isku sąsiedztw a potoków, 
płynących w śród w ilgotnych i chłodnych lasów  św ier­
kowych regli. Pożywieniem  znajdującym  się na d a ­
chach są muchy, grzejące się na nagrzanych prom ie­
niam i słonecznymi gontach. W ten  sposób można w y­
tłum aczyć przyczynę opuszczania przez pliszki górskie
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swego zwykłego środow iska. Te obserw acje zakopiań­
skie w ytłum aczyły m i obecność pliszek górskich n a  d a ­
chach szałasów n a  halach ta trzań sk ich  (Hala Jaw o­
rzynka, K ondratow a i Gąsienicowa).

Nielicznym, lecz bynajm niej nie rzadkim  n ad  n a ­
szym i w odam i bieżącym i górskim i je s t pluszcz (Cinclus 
cinclus  L.) pobierający pożyw ienie n ie  ty lko  z brzegów 
potoków, lecz także z ich dna, po k tó rym  n u rk u jąc  do­
skonale chodzi i chw yta różne drobne zw ierzęta. P tak  
ten  z nastan iem  zimy coraz niżej opuszcza się w  dół 
potoku w  m iarę  jego zam arzania i dochodzi aż na rów ­
n in y  podgórskie. Nie czyni tego jed n ak  w  lecłe, w iodąc 
życie sam otne w  sw ym  rew irze  potoku, z którego p rze­
pędza jako  ko n k u ren ta  każdego ze swych pob ratym ­
ców. Z nając obyczaje pluszcza z w ieloletnich w ędrów ek 
po naszych górach, nigdy n ie mogłem przypuszczać, 
że p tak  ten  zjaw i się w  porze le tn ie j w  bezpośrednim  
sąsiedztw ie człowieka, pośród zabudow ań m iejskich, 
ja k  to się stało  w  lecie 1954 r. w  Zakopanem . Pew nego 
dn ia lipcowego znalazłem  się u dolnego końca K rupó­
wek, u  rogu ul. Kościeliskiej. Spojrzałem  w  dół na po­
tok, p rzepływ ający przez ca łe  Zakopane i w iodący 
w ody zanieczyszczone ściekam i m iejskim i i odpadkam i 
gospodarstw  domowych. K u m em u n iem ałem u zdzi­
w ieniu, zauw ażyłem  pluszcza uw ija jącego  się n ad  brze­
giem  wody, tuż w  pobliżu m ostu, po k tó rym  prze jeż­
dżając, dudniły  dorożki, ciężarów ki i autobusy  P. K. S. 
Pluszcz zna jdu je  tu  dzięki gospodarce człow ieka obfite 
pożywienie, żywiąc się odpadkam i gospodarstw a do­
mowego

Spośród naszych dw u gatunków  bocianów, bocian 
b iały  zw iązany je s t ściśle z osadnictw em  ludzkim , poza 
k tó rym  się nie gnieździ, je s t to  w ięc gatunek, jeśli 
m ożna tak ie  określenie zaryzykow ać, antropofilny , 
człekolubny. O dw rotnie natom iast, b lisk i k rew n iak  bo­
ciana białego, bocian czarny  (Ciconia nigra  L.) un ika  
sąsiedztw a człowieka, gnieżdżąc się w  w ielkich, od­
ległych od osiedli ludzkich, zespołach leśnych. Podczas 
tegorocznej bytności w  Niedzicy zauw ażyłem  k ilk ak ro t­
n ie  przelo t pary  czarnych bocianów  w  pobliżu Zam ku

Niedzicy. P rzelo t ten  m iał m iejsce rankiem , po znik­
nięciu m gieł w  k ie runku  doliny D unajca, powyżej 
Czorsztyna, a  po po łudniu  w  k ie runku  odw rotnym  ku 
Pieninom , zapew ne w  pobliżu szczytu Flaki, czyli 
w  k ie ru n k u  gniazdowiska, którego obecność w  P ien i­
nach  stw ierdził Z. B o c h e ń s k i .  Jeszcze bardziej 
niespodziew anym  był dw ukro tny  przelo t czarnego bo­
ciana w zdłuż drogi nad  D unajcem  w  pobliżu m ostu  na 
D unajcu  w  Niedzicy. W m iejscu tym  grom adziły się 
już n ie  dziesiątki, lecz setk i ludzi przybyłych licznymi 
autobusam i, a  oczekujące swej kolei n a  spływ  łodziam i 
Dunajcem . Otóż w  tym  m iejscu bociany czarne leciały 
może ty lko  15 do 20 m etrów  nad  drogą, nic widocznie 
sobie nie robiąc ze skupiska ludzkiego, którego p rze­
cież zazwyczaj un ikają, będąc przeciw nie ja k  bocian 
b iały — antrofobam i.

W ystępow anie zw ierząt w  danej okolicy je s t zw ią­
zane z obfitością pożywienia. T akie w ystępow anie d a ­
nego g a tunku  zwierzęcia może być sta łe w  danej oko­
licy lub ty lko  czasowe. W łaśnie okresowo w  różnych 
okolicach po jaw ia się w  dużych ilościach krzyżodziób 
(hoxia cuw irostra  L.). M asowy pojaw  tego p ta k a  jest 
zw iązany z tzw. przez leśników  rokiem  nasiennym  
u św ierka, czyli bardzo obfitego jego owocowania. 
W lipcu 1954 r. obserw ow ałem  na H ali Gąsienicowej 
w  T atrach  stada krzyżodziobów liczące po k ilkaset 
okazów, był to  bow iem  n ie ty lko  rok nasienny  św ierka 
lecz także dość obficie obrodziła kosodrzewina. W lesie 
w  pobliżu schroniska na Hali Gąsienicowej liczne krzy- 
żodzioby w ydobyw ały niedojrzałe nasiona z zielonych 
jeszcze szyszek św ierka, a poza tym  licznie obsiadały 
kępy kosodrzewiny nad Czarnym  Staw em  Gąsienico­
wym  w yłuskując z jej szyszek dojrzałe nasiona. Były 
one tak  zaję te  tą  czynnością, że dopuszczały m nie do 
siebie na jak ie  dw a m etry. W roku 1958 rok nasienny 
św ierka był w  P ieninach, krzyżodzioby więc były tam  
liczne, choć n ie tak  liczne ja k  o cztery la ta  wcześniej 
w T atrach.

J. F u d a k o w s k i  (Kraków)

Argentyńskie obserwatorium. W A rgentynie, pom ię­
dzy jezioram i A rgentino i V iedm a w  p row incji S an ta  
Cruz, n a  południow ym  k rań cu  Patagonii, o tw arto  n ie­
daw no najbardzie j południow e sta łe  obserw atorium  na 
Ziem i (50° szerokości południow ej). N azywa się ono 
oficjaln ie „Południow ą S tac ją  im. F eliksa A gu ila r“. 
Poza innym i pracam i, stacja  ta  m a się zająć obserw a­
cjam i sejsm icznym i w  ram ach  M iędzynarodow ego Roku 
Geofizycznego.

E. S.

Współpraca w energetyce atomowej. N iektóre zain­
te resow ane p ry w atn e  tow arzystw a przem ysłow e angiel­
sk ie i włoskie, zaw ar.y  n iedaw no um ow ę co do budo­
w y — począwszy od r. 1958 — w spólnej siłowni ją d ro ­
w ej na te ren ie  W ielkiej B ry tan ii, w  N orthum erland . 
Anglicy m ają  dostarczyć dokum entacji naukow o-tech­
nicznej, a  Włosi zająć się p racam i budow lanym i w  ści­
słym  tego słowa znaczeniu. J e s t  to  pierw szy tego ro ­
dzaju  dw ustronny uk ład  o pokojow ym  w ykorzystan iu  
energii atom ow ej. N astępny z kolei ta k i uk ład  podpi­

sany zostanie praw dopodobnie pomiędzy W ielką B ry­
tan ią  a Japonią.

E S.

Organizacja badań nad sztucznymi narządami w e­
wnętrznymi. Aby rozszerzyć badania i stosowanie 
sztucznych narządów  w ew nętrznych, jak  np. sztucz­
nych nerek, sztucznego serca i płuca, pow stało am ery­
kańsk ie tow arzystw o zajm ujące się sztucznym i n arzą ­
dam i w ew nętrznym i (Am erican Association for A rti-  
ficial In ternal Organs) zorganizow ane przez 30 badaczy 
i specjalistów  w  tym  zakresie. Celem tego tow arzystw a 
je s t w ym iana doświadczeń i spostrzeżeń oraz pobudze­
nia rozw oju te j gałęzi służby zdrowia.

I. V.

Sztuczne oko przytrzymywane magnesem. E. H.
T o m b  i F.  G e a r h a r t  skonstruow ali sztuczne oko, 
k tó re  nie w ypada z norm alnej praw idłow ej pozycji 
i uw aln ia  pow ieki od stałego trzym ania ciężaru sztucz­
nego oka. T akie sztuczne oko zaw iera bowiem m agnes
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w  swym  w nętrzu. D rugi m agnes je s t umieszczony 
w niedrażniącej m asie plastycznej, k tó rą  się wszczepia 
specjalnym  zabiegiem  chirurgicznym  w  dno jam y po 
usunięciu oka. Dopiero gdy rana  po tym  zabiegu zagoi 
się, w kłada się sztuczne oko z odpowiednio w  nim  
umieszczonym m agnesem . P race nad  tym  nowym  spo­
sobem utrzym yw ania oka trw ały  6 lat, a obecnie w ielu 
już pacjen tów  nosi już z powodzeniem  tak ie  sztuczne 
oczy.

I. V.

Ujemne skutki zbytniej motoryzacji. Podczas osta t­
niej w ojny św iatow ej, uznano w  S tanach Zjednoczo­
nych około 5 m ilionów  mężczyzn za niezdolnych do 
służby w ojskow ej ze w zględu na słabe rozwinięcie m ię­
śni. Powodem  tego stanu  m a być siedzący tryb  życia 
tych ludzi, a  przy tym  zbyt upowszechniona m otory­
zacja k ra ju , k tó ra  pozw ala wygodnem u człowiekowi na 
to, by n aw et niew ielkie przestrzenie przebyw ał sam o­
chodem, a n ie  pieszo. S tąd  widać, ja k  w ażną spraw ą 
je st n iezaniedbyw anie przechadzek, gim nastyki czy 
sportu  także u ludzi, k tórzy wyszli już z w ieku mło­
dzieńczego.

I. V.

Glony na usługach astronautów. Na pierwszym  m ię­
dzynarodowym  sym posium  zajm ującym  się m edycyną 
kom unikacji podm orskiej i astronautycznej, zastana­
w iano się nad  zagadnieniem , jak  zapewnić dostateczną 
ilość pożywienia i tlen u  astronautom  oraz m arynarzom  
podm orskim , k tórzy  przy  zastosow aniu energii jąd ro ­
wej m ogliby przebyw ać pod wodą niezm iernie długie 
okresy czasu. Okazało się, że doświadczenia przepro­
w adzone z glonam i m ogą rozwiązać ten  problem . Otóż 
w yhodow ano już tak ie  szczepy glonów, k tó re  można 
w  pew nych w arunkach  doprowadzić do ta k  in tensyw ­
nego rozm nażania, że dziennie zw iększają swą m asę 
tysiąckrotnie. Poniew aż — ja k  powszechnie wiadom o — 
rośliny dzięki energii św ietlnej asym ilują pobierając 
dw utlenek w ęgla a w ydalając tlen, m ogłaby hodowla 
ta k a  dostarczać przez bardzo długi czas tlenu  i poży­
w ienia w  sta tkach  kosmicznych, czy podwodnych, 
a usuw ać przy tym  w ydychany przez człowieka CO2. 
Hodowla ta k a  n ie pow inna przy tym  zajmować zbyt 
w iele m iejsca, bardzo ograniczonego w  takich  statkach.

Sporządzenie więc takiego źródła tlenu  i pożywienia, 
polegałoby n a  bardzo gęstych hodowlach tych glonów 
pozw alających zm niejszyć objętość ap a ra tu ry  hodow la­
nej do jednej dw udziestej tego, co dotychczas osią­
gnięto. Lam py ośw ietlające, n ie  w iększe od ołówka 
da ją  św iatło  n iesłychanie intensyw ne, k ilka razy sil­
niejsze od św iatła słonecznego, przeryw ane, z ostrym i 
błyskam i i okresam i zupełnej ciemności. Koło tych 
lam p przesuw ają się bardzo szybko, przepom powywane 
hodowle glonów. D ostarczenie potrzebnych glonom soli 
m ineralnych  byłoby już m niej kłopotliw ą spraw ą.

T ak więc sta tek  taki, odbyw ający lo t w  przestworza,

byłby jednostką — pod względem środków  potrzebnych 
człowiekowi do życia: tlenu  i pożywienia, w dużej m ie­
rze sam owystarczalną.

I. V.

Zmienne losy basenu Północnego Morza Lodowatego.
W edług świeżo ogłoszonych w yników  radzieckich oce­
anografów, trzykro tn ie  w  ciągu ubiegłych 50 tys. la t 
basen A rktyczny odcięty był całkowicie od A tlantyku. 
Doszli oni do tego w niosku po w yczerpujących studiach 
próbek  osadów dennych z dna Oceanu Arktycznego, 
zebranych w  ciągu ostatnich k ilku  la t przez ekspedycje 
arktyczne i p ływ ające stacje lodowe.

W okresach, gdy basen A rktyczny był odcięty od 
cieplejszych wód A tlantyku, grom adziły się w  nim  
lody, co z kolei przyczyniało się do oziębiania klim atu. 
Był to  jeden z decydujących czynników w  w ystępow a­
niu  zlodowaceń pleistoceńskich (czwartorzędowych). 
P rofesor Jaków  G a k k e l  — odkryw ca podwodnego 
G rzbietu Łomonosowa przecinającego w  poprzek cały 
basen A rktyczny — sądzi, że pleistoceńskie osady lo­
dowcowe i międzylodowcowe (interglacjalne) znajdo­
w ane na Grzbiecie Łomonosowa, odpow iadają podob­
nym  osadom n a  kontynencie azjatyckim . To — ja k  się 
zdaje — znaczy, że w  okresach p rzerw ania bezpośred­
nich związków pomiędzy basenem  A rktycznym  i A tlan ­
tykiem , odsłonięte zostały nie ty lko szelf N ansena 
i szelf kontynentalny M orza B arentsa, ale również 
G rzbiet Łomonosowa. P rzy pomocy technik i rozpadu 
prom ieniotwórczego ustalono, że górna w arstw a sedy- 
m entu  dennego, o miąższości od 60—75 cm  została osa­
dzona w ciągu ostatnich 50 tys. lat. W ykazuje ona 
3 pasy szarego iłu  z b runatnym i w arstew kam i w  p o ­
środku. One to  w łaśnie — a n ie szare iły — zaw ierają 
obfite ślady Rhizopoda, k tó re  w ystępują w  planktonie 
północnego A tlantyku.

Geologowie radzieccy ukończyli obecnie zestaw ienie 
pierwszej m apy dennej basenu Północnego M orza Lo­
dowatego, k tó ra  ukazuje dw a główne obszary sedy­
m entacyjne: krańcow y atlan tycki i krańcow y pacy­
ficzny, rozdzielone G rzbietem  Łomonosowa.

W arto podkreślić, że powyższe w yniki badań  r a ­
dzieckich zdają się w  bardzo zdecydowany sposób po­
tw ierdzać w ysuniętą niedaw no now ą teorię zlodowa­
ceń am erykańskich geofizyków E w i n g a  i D o n  n ’a, 
o k tórej donosił już W szechświat (s. 177, 6, 1957).

E. S.

Nieprawdopodobna szybkość wiatru. Zapisy poczy­
nione przez sam oczynne instrum enty  obserw acyjne, za­
stosowane na rak ie tach  „A erobee-H i“, w ystrzelonych 
z F o rtu  C hurchill w  północnej K anadzie, dowodzą, że 
w ia try  zimowe w iejące w e wysokiej atm osferze ponad 
tym  obszarem, dochodzą do niezw ykłej szybkości około 
540 km/godz.

E. S.

Ja n  S o k o ł o w s k i :  PTA K I ZIEM POLSKICH. 
Tom I i II. P aństw ow e W ydawnictwo Naukowe. W ar­
szaw a 1958.

N iezbyt obfite polskie piśm iennictw o ornitologiczne 
wzbogaciło się w  roku 1958 o cenną pozycję. P aństw o­

we W ydawnictwo N aukow e wydało okazałe, dw uto­
m owe dzieło czołowego polskiego ornitologa, zasłużo­
nego propagatora i popularyzatora ochrony p taków  — 
Prof. S o k o ł o w s k i e g o  — pt.: P taki ziem  polskich. 
U kazanie się na półkach księgarskich  P taków  ziem
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polskich  w  tak  okazałej szacie zew nętrznej, zwróciło 
uw agę nie ty lko  zawodowych ornitologów, am atorów  
i m iłośników  p taków  lecz także w szystkich p rzyrodn i­
ków i bibliofilów. J a k  pam iętne je s t to  w ydarzenie 
w  ornitologii polskiej na jlep ie j pośw iadczy fak t, że 
podobnego n ie było w Polsce od roku  1882, w  k tórym  
Polska A kadem ia Um iejętności w  K rakow ie w ydała 
analogicznej treści pom nikow e, rów nież dw utom ow e 
dzieło pt.: P taki krajow e, nap isane przez św iatow ej 
sław y ornitologa i naszego rodaka  W ładysław a T a- 
c z a n o w s k i e g o .

P taki ziem  polskich  obejm ują 1010 str. d ruku , 141 
tablic, w  tym  20 w ielobarw nych, oraz 291 rysunków  
piórkow ych w  tekście. Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że w szystkie rysunk i piórkow e, dokum en­
ta lne  zdjęcia fotograficzne oraz oryginalne plansze do 
barw nych tablic w ykonał sam au to r dzieła.

N a treść dzieła sk ładają  się rozdziały w których  
omówiono: h isto rię  ornitologii w  Polsce, zagadnienie 
pochodzenia p taków  żyjących na ziem iach polskich, 
uw agi taksonom iczne oraz przegląd  system atyczny 
w szystkich rzędów  krajow ych ptaków .

U kład system atyczny p rzy ją ł au to r od S t r e s  e-  
m a n n a .  Do przeglądu system atycznego p taków  gnież­
dżących się i pojaw iajacych się n a  ziem iach polskich 
w prow adził au to r szereg nowszych w iadom ości aw ifau- 
nistycznych, zaczerpniętych głów nie z pow ojennego 
piśm iennictw a ornitologicznego zarów no polskiego, jak  
i zagranicznego. W iadomości te  są cenne, albowiem  
dotyczą gatunków , k tórych  znajom ość stanow isk  lęgo­
wych, rozm ieszczenia w Polsce, biologii i obyczajów  
była nikła.

Szkoda, że w  dziele S o k o ł o w s k i e g o  zna jdu ją  
się ty lko trzy  m apki rozm ieszczenia stanow isk  lęgo­
wych trzech krajow ych gatunków  k u r a k ó w  l e ­
ś n y c h  Tetraonidae  — g ł u s z c a ,  c i e t r z e w i a  
i j a r z ą b k a  — w Polsce. B rak  m apek zasięgów 
geograficznych innych p taków  i rozm ieszczenia ich 
lęgowisk w Polsce je s t w  tak  pow ażnym  dziele luką, 
k tó ra  w  następnym  w ydaniu  m usi być w ypełniona.

P ta k i ziem  polskich  n ie są dziełem  o charak terze  
system atycznym  lecz ornitobiologicznym  i ornitoetolo- 
gicznym. A u to r poświęcił w  n im  m ało — może naw et 
zbyt m ało — m iejsca dla zagadnień system atycznych 
i ornitogeograficznych, jednakże nagrom adził ta k  w iel­
k i zasób w iadom ości z biologii i obyczajów  ptaków , 
że w łaśn ie dlatego dzieło S o k o ł o w s k i e g o  m a tak  
szczególny charak ter. Na uw agę zasługuje sposób u ję ­
cia tem atu  oraz żywy, n a rracy jn y  styl. A utor często 
w plata  w  w łasne opisy i spostrzeżenia wypowiedzi pol­

skich i obcych ornitologów, k tó re  przytacza n iejedno­
k ro tn ie  in  extenso.

W szystko to  spraw ia, że P taki ziem  polskich  czyta 
się nie ja k  suchej treści dzieło naukow e lecz ja k  b a rw ­
n ą  opowieść o życiu i obyczajach ptaków. Je s t rzeczą 
oczywistą, że tak  podane dzieło naukow e nie męczy 
studiującego je  czytelnika lecz je s t w  całym  tego słowa 
znaczeniu praw dziw ą, kształcącą rozrywką. N iew ątpli­
w ie te zalety dzieła zapew nią m u poczytność nie tylko 
w śród fachowców  i starszego w iekiem  społeczeństwa 
lecz także w śród młodzieży uczęszczającej do szkół 
wszystkich typów , zwłaszcza zaś zainteresow anej ży­
ciem i obyczajam i p taków  ojczystych niw, lasów, gór 
i wód.

Nie z w iny au to ra  ornitologiczne m ianow nictwo pol­
skie p rzy ję te w podziale system atycznym  grom ady p ta ­
ków je st niejednolite. Spraw a ta  w ym aga generalnego 
uporządkow ania, dlatego w  tym  m iejscu nie będziemy 
jej omawiać.

Szata zew nętrzna i pap ier nie budzą w  Ptakach  
ziem  polskich  żadnych zastrzeżeń. Tego wszakże nie 
można powiedzieć o ilustracjach , albowiem  pozosta­
w iają one w iele do życzenia. N ajgorzej — niestety  — 
przedstaw ia ją  się tablice kolorowe. P tak i zilustrow ane 
na tablicach kolorow ych m ają  barw y niejednokrotnie 
fantastyczne. Klisze w ielobarw ne zostały źle w ykona­
ne i w  d ruku  n iesta rann ie  nałożone, dlatego odbite 
obrazy są przejaskraw ione i jak  gdyby zamazane. Do 
druku  ilu s trac ji użyto chyba jak  najgorszej farby. Za­
kłady  poligraficzne, k tó re  sporządziły klisze — zw ła­
szcza w ielobarw ne — w ydały sobie w  „Ptakach ziem  
polskich“ złą opinię.

Trzeba stanowczo stw ierdzić, że przedstaw ianie p ta ­
ków  w  barw ach fantastycznych, na kartach  ta k  pow aż­
nego dzieła naukowego, nie ty lko m ija się z celem 
lecz jest m arno traw stw em  obciążającym  w ydawcę 
i krzyw dzącym  autora, którego rzetelna i tru d n a  praca 
ilu stracy jna została zm arnow ana.

Pom im o niekorzystnej oceny szaty ilustracy jnej 
dzieło Ja n a  S o k o ł o w s k i e g o  je s t w  naszym  
piśm iennictw ie ornitologicznym  pierw szorzędną pozy­
cją. Je s t ono pozycją tym  cenniejszą jeśli zważymy, 
że do chw ili w ydania „Ptaków ziem  polskich“ szczegó­
łowe wiadom ości o p takach  naszej Ojczyzny czerpa­
liśm y z pom nikow ego w praw dzie lecz obciążonego 
w iekiem  niespełna osiemdziesięciu la t dzieła W łady­
sław a T a c z a n o w s k i e g o  pt.: „Ptaki kra jow e“, 
będącego już w  całym  tego słowa znaczeniu „białym  
kruk iem 11, dostępnym  tylko nielicznym  zawodowym 
ornitologom.

B r o n i s ł a w  F e r e n s
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«Dzieła Wybrane» Karola Darwina

IV — O pochodzeniu człowieka,
V — Dobór płciowy,

VI — O w yrazie uczuć u człowieka i zw ierząt, 
VII — S k u tk i krzyżow ania  i samozapylania w  św ie- 

cie roślin,
V III — Autobiografia i wybór listów.
Dokonując w yboru „Dzieł“ kierow ano się m yślą 

objęcia nim  w szystkich p rac K arola D arw ina związa­
nych bezpośrednio z głównym  n u rtem  jego twórczości 
naukow ej, dotyczącej problem u ew olucji św iata  orga­
nicznego. Chronologiczny uk ład  „Dzieł" um ożliw ia 
prześledzenie rozwoju koncepcji naukow ej oraz n ie­
zwykłej um ysłowości w ielkiego uczonego. Cykl „Dzieł 
W ybranych11 zam yka tom , zaw ierający autobiografię 
oraz w ybór listów  datu jących  się z różnych okresów 
życia D arw ina, charak teryzujących  sylw etkę naukow ą 
au tora jako wielkiego ew olucjonisty.

Polskie, jubileuszow e w ydanie „Dzieł W ybranych" 
K arola D arw ina, jest w yrazem  hołdu składanego przez 
naukę polską postaci i dziełu w ielkiego biologa, którego 
idee nie ty lko  spowodowały przełom  w  pojm ow aniu 
istoty zjaw isk organicznych, lecz także w yw arły  
ogromny w pływ  na nasz współczesny św iatopogląd.

Powyższe „Dzieła W ybrane" D arw ina m ożna zam a­
wiać wcześniej po cenie ulgowej (360 zł zam iast 450 zł) 
w  K sięgarniach Domu Książki.

Z A W I A D O M I E N I E
R edakcja W szechświata posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szech­

św iat" do sprzedaży:
rok  1945 n r n r  2, 3 po 1.20 za egzem plarz
„ 1946 fi „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 1.20 za egzem plarz (komp.)
» 1947 a „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz (kompl.)
„ 1948 »» „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz (kompl.)
„ 1949 u „ 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz
„ 1950 ii „ 6, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz
„ 1952 ii „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egz.
„ 1954 ii „ 9—10 (łączony 2 egz.) po 8.— za egz.
„ 1955 ii „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
11 ii „ 8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egz.
„ 1956 ii „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
11 ii „ 11—12 (łączony) po 8.— za egz.
„ 1957
11

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
„ 8—9 (łączony) po 12.— za egz.

„ 1958 „ 1, 2, 3, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
11 ii „ 7—8 (łączony) po 12.— za egz.

Rok D arw inow ski poświęcony iest na całym świe- 
cie ku ltu ra ln y m  popularyzacji idei i osiągnięć w iel­
kiego biologa-ew olucjonisty; idei, k tó re  do dnia dzi­
siejszego, pomim o upływ u całego wieku, są żywe 
i w  swoich zasadniczych założeniach aktualne.

N iektóre prace K arola D arw ina były tłum aczone na 
język polski i cieszyły się ogrom nym  zainteresow aniem  
nie ty lko  św iata nauki, ale i szerokich kręgów  społe­
czeństwa. W iększość z nich je st jednak  obecnie poszu­
kiw anym i, lecz tru d n o  dostępnym i „białym i krukam i".

Aby um ożliwić rzeszom czytelników  polskich, in te ­
resu jących  się tw órczością naukow ą i życiem K arola 
D arw ina, poznanie najw ażniejszych jego prac i osią­
gnięć naukow ych, Kolegium  Redakcyjne Biblioteki 
K lasyków  Biologii, działające przy Kom isji Ewolucjo- 
nizm u PAN, przygotow ało w ybór podstaw owych dzieł 
tego uczonego.

T ak  obszerny w ybór dzieł K arola D arw ina stano­
w iący całość bibliograficzną, ukazuje się w  języku 
polskim  po raz pierwszy.

„Dzieła W ybrane" K arola D arw ina, w ydane n a  zle­
cenie Polskiej A kadem ii N auk przez Państw ow e Wy­
daw nictw o Rolnicze i Leśne, obejm uje osiem tomów:

I — Podróż na okręcie Beagle,
II  — O pow staw aniu  gatunków ,

I I I —  Zm ienność zw ierząt i roślin w  stanie udo­
m ow ienia  (w dwóch częściach),
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